
′

Do placówki uczęszczają dzieci 
(20 uczniów w dwóch grupach) 
i osoby dorosłe. Lekcje odbywają 
się w każdą sobotę roku szkolne-
go w budynku Wojewódzkiej Bi-
blioteki Publicznej w Krakowie.

Oprócz lekcji języka ormiań-
skiego prowadzone są również 
zajęcia z historii, tańca i muzyki, 
które mają przybliżyć uczniom 
kulturę ich kraju. Dzięki temu 
dzieci zdobywają wiedzę mię-

dzy innymi o początkach Ar-
menii, pierwszych władcach 
i najbardziej znanych kompo-
zytorach. Ponadto uczą się śpie-
wać i tańczyć. 

Իրենց վրանները խփեցին 
ինչպես արհեստավորական 
հատվածում, այնպես էլ լեհ-
լիտվական զորքի ճամբա-
րում: Նրանց ներկայությունը 
ոչ միայն նկատվեց, այլև 
ջերմ ընդունվեց ինչպես 
բեմականացման մասնա-
կիցների, այնպես էլ 2010 թ. 
hուլիսի 12-18-ը Գրյունվալդի 

դաշտը այցելող հազարավոր 
այցելուների  կողմից:
– Հայկական տաղավարի 
տեղադրումը արհեստավո-
րական հատվածում այդքան 
էլ հեշտ նախաձեռնություն 
չէր, – խոստովանում են 
կազմակերպիչ կանայք` Ռո-
մանա Օբրոցկան և Մոնիկա 
Ագոպսովիչը, – կիզիչ արևի 

տակ տաղավարի կազմա-
կերպման և սպասարկման 
աշխատանքները թույլ տվե-
ցին բազմաթիվ մարդկանց 
տեղեկացնել այն մասին, որ 
հայերը միշտ էլ կարևոր դեր 
են խաղացել Լեհաստանի 
պատմության մեջ: 

Misja grunwaldzka 2010 została wypełniona

Wydarzenia | Ormianie, razem z innymi, wyruszyli pod Grunwald w 600. rocznicę bitwy z Zakonem Krzyżackim. Rozstawili 
swoje namioty w Podgrodziu Rzemieślniczym oraz w obozie wojsk polskich i litewskich. 

Գրյունվալդ 2010 առաքելությունն իրականացված է

Ratunek nadszedł 
w ostatniej chwili

Nauka ormiańskiego w Krakowie

Wydarzenia | We Lwo-
wie rozpoczęła się res-
tauracja drewnianej ka-
plicy, zwanej Golgotą, 
na dziedzińcu katedry 
ormiańskiej.

ԻՐԱԴԱՐՁՈՒԹՅՈՒՆՆԵՐ | Հայերը մյուսների հետ շարժվեցին Խաչակրաց միաբանության դեմ Գրյունվալդի ճակատամար-
տի 600ամյակին նվիրված տոնակատարությանը: 

Wydarzenia | Szkoła ormiańska, utworzona w 2004 roku przy Ormiańskim 
Towarzystwie Kulturalnym, zaprasza do udziału w lekcjach języka i kultury 
ormiańskiej.

Շարունակությունը` էջ 7 

RyceRz oRmiański adam domanasiewicz (z lewej, tRzyma taRczę z lwem) w świcie wielkiego księcia witolda. Fot. mikołaj statkiewicz

Dokończenie na str. 3
zbliżenie na golgotę pRzed demontażem. 
Fot. andRzej kazbeRuk 

Dokończenie na str. 6

Dokończenie na str. 2

ՀԱՅ ԱսպԵտ ԱԴԱմ ԴՈմԱՆԱշևԻչը (ԱջԻց, ՁԵռքԻՆ` ԱռՅՈՒծԻ պԱտկԵՐՈվ վԱՀԱՆ) մԵծ ԻշխԱՆ վԻտՈլԴԻ շքԱխմբՈՒմ: Նկ.` մԻկՈլԱՅ ստԱտկևԻչ

Ich obecność została nie tylko 
zauważona, ale i dobrze przy-
jęta zarówno przez uczestni-
ków inscenizacji, jak i przez 
tysiące widzów odwiedzających 
w dniach 12–18 lipca 2010 ro-
ku pola grunwaldzkie.
– Urządzenie ormiańskiego kramu 
w Podgrodziu Rzemieślniczym 
było nie lada przedsięwzięciem – 
mówią jego organizatorki, Romana 
Obrocka i Monika Agopsowicz. 
– Jesteśmy bardzo zadowolone. 
Wysiłek związany z przygotowa-
niami i obsługiwaniem kramu, 
dodajmy, że w prażącym słońcu, 
pozwolił dotrzeć do bardzo wielu 
ludzi z informacją, że Ormianie 
zawsze odgrywali w Polsce waż-
ną rolę.
Romana i Monika już w kwietniu 
kupiły duży, wyróżniający się 
namiot „z epoki”, który w dzień 
był kramem, a nocą zapewniał 
ormiańskim „rzemieślnikom” 
miejsca noclegowe. Potem przy-
szła kolej na przygotowanie 
atrakcji, które pozwoliły trafić 
do jak największej liczby ludzi. 

Pracami, które finansowane są 
przez Fundację Kultury i Dzie-
dzictwa Ormian Polskich z do-
tacji Ministerstwa Kultury  
i Dziedzictwa Narodowego, kie-
ruje Andrzej Kazberuk, specjalista 
konserwacji drewna, z warszaw-
skiej Akademii Sztuk Pięknych. 
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Sierpień 2010 roku okazał się 
miesiącem pożegnań. Niemal 
równocześnie odeszło kilku 
zasłużonych członków na-
szej społeczności. Zatrzymaj-
my się przy Nich na chwilę. 
Skłońmy głowy przed Ich 
niezwykłymi, bogatymi ży-
ciorysami. Uśmiechnijmy się 
do Ich umiłowania ormiańsz-
czyzny. Ale też zastanówmy 
się, czym wypełnić pustkę, 
która po Nich została…
Nie zapominajmy przy tym 
o kolejnych pokoleniach pa-
sjonatów kultury ormiańskiej. 
Grupa takich zapaleńców 
zdecydowała się na rzecz nie-
zwykłą – zaznaczyć ormiań-
ską obecność pod Grunwal-
dem w 600. rocznicę bitwy. 
Ten z pozoru szalony pomysł 
nie tylko wcielili w czyn, ale 
też zamienili w pełen sukces, 
przy okazji dobrze się bawiąc. 
W tym numerze „Awedisu” 
publikujemy obszerną relację 
z pól grunwaldzkich, głos od-
dając Szymonowi Lechacemu 
i Panu na Taczowie – Ada-
mowi Domanasiewiczowi.
Warta odnotowania jest też 
konferencja naukowa zorga-
nizowana z okazji jubileuszu 
Ormiańskiego Towarzystwa 
Kulturalnego. To najstarsze 
istniejące stowarzyszenie 
grupujące polskich Ormian 
i ich sympatyków obcho-
dzi 20. rocznicę powstania. 
Na przestrzeni lat rozwinęło 
bujną działalność edukacyjną 
i popularyzatorską oraz, co 
ważne, aktywnie ją podtrzy-
muje. Oby tak dalej!
Ponadto Manana Jaworska 
podsumowuje wakacyjne ba-
dania sytuacji Ormian w Ira-
nie, prof. Andrzej Pisowicz 
rozprawia się z ormiańskimi 
imionami, dr Paweł Nieczuja-
-Ostrowski dokłada swój głos 
w dyskusji nad obecnością 
Ormian pod Grunwaldem, 
a ormiańskie gospodynie 
przedstawiają wszystko, co 
chcemy wiedzieć o chorucie 
(a boimy się zapytać).
Zapraszamy do lektury!

Redakcja

Od redakcji
Obóz KUTY pO raz Trzeci

W dniach 31 lipca–14 sierpnia 
2010 r. kilkudziesięciu wolonta-
riuszy oraz specjalistów prowa-
dziło prace inwentaryzacyjne 
i konserwatorskie na cmenta-
rzu w Kutach. Równocześnie, 
8 sierpnia odsłonięto tablicę 
upamiętniającą tych mieszkań-
ców Kut, którzy zginęli w latach 
1939-1945, a których grobów 
nigdy nie odnaleziono. Organi-
zatorem wyjazdu była Fundacja 
Ormiańska KZKO. Szerszą rela-
cję z tego wydarzenia zamieści-
my w kolejnym numerze.

PIĘĆ LAT USTAWY O MNIEJ-
SZOŚCIACH NARODO-
WYCH I ETNICZNYCH

W dniach 15–17 września 
2010 r. na Uniwersytecie Ma-
rii Curie-Skłodowskiej w Lu-
blinie odbyła się międzynaro-
dowa konferencja naukowa 
„Mniejszości narodowe i etniczne  
w Polsce na tle europejskim”, zor-
ganizowana z okazji piątej rocznicy 
wejścia w życie ustawy o mniejszo-
ściach narodowych i etnicznych 
oraz o języku regionalnym.

SPIS PODRóżNY

Założona przez Longina Graczy-
ka bydgoska fundacja „Ari Ari” 
rozpoczęła realizację projektu 
„Spis podróżny. Ormianie w 
Polsce”. Jest to inicjatywa inter-
dyscyplinarna, w wyniku której 
powstanie realny oraz wirtualny 
szlak po życiu, przestrzeniach 
i wydarzeniach związanych 
z Ormianami mieszkającymi 
w Polsce. Prace prowadzone są 
dzięki dotacji Ministerstwa Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego 
oraz Fundacji Orange. Więcej 
informacji w Internecie, pod 
adresem www.ariari.org.

POGOŃ ZA LITWĄ

Kończący w Polsce 6-letnią mi-
sję dyplomatyczną ambasador 
Litwy, Egidijus Meilūnas, przyjął 
7 września 2010 r. prezent upa-
miętniający epizody litewsko- 
-ormiańskie podczas inscenizacji 
600-lecia Bitwy pod Grunwal-
dem: służbę adiutanta ormiań-
skiego, Adama Domanasiewi-
cza, przy boku wielkiego księcia 
litewskiego Witolda (w tej roli 
wystąpił Donatas Mazurkevi-
čius) oraz ucztę wielkiego księcia 
Witolda i marszałka jego dworu 
(Aleksas Luchtanas) w namio-
cie ormiańskim. Prezent, który 
miał postać kilkustronicowego 
albumu ze zdjęciami i artyku-
łami prasowymi, przygotowała 
i wręczyła Monika Agopsowicz.

W skrócie

Հիմնադրամը «նպատակ 
ունի աջակցել Լեհաստանի 
պատմության վերաբերյալ 
գիտական ուսումնասիրութ-
յունները, ինչպես նաև 
արտերկրում մեր երկրի 
պատմության մասսայակա-
նացմանը ուղղված նախա-
ձեռնությունները: Այս առա-
ջարկությունը ուղղված է 
այն արտասահմանցիներին, 
որոնք զբաղվում են կամ 
ցանկանում են զբաղվել 
Լեհաստանի պատմությամբ: 
Կրթաթոշակը կազմում է 
ամսեկան 1000 եվրո: Այն 

կտրամադրվի կրթական, 
գիտամատչելի կամ  հետա-
զոտական տիպի լավա-
գույն նախագծի հաղ-
թողներին: Մրցանակի 
հանձնումը վճռում է հատուկ 
հանձնաժողովը, որի կազ-
մում կընդգրկվեն լեհ ան-
վանի պատմաբաններ: 
Թանգարանը կարող է 
միաժամանակ աջակցել 
կրթաթոշակի ընթացքում 
հավաքված նյութերի հրա-
տարակմանը»:
 Լրացուցիչ տեղեկություն 
կարելի է ձեռք բերել 

WALNE ZEBRANIE 
CZŁONKóW OTK
Na niedzielę 24 października 
2010 r. zwołane zostało do Kra-
kowa Walne Zebranie człon-
ków Ormiańskiego Towarzy-
stwa Kulturalnego. Początek 
obrad przewidziany jest na 
godz. 16.00 w auli na I piętrze 
budynku GDDKiA, przy ul. 
Mogilskiej 25. Jednym z punk-
tów programu jest wybór władz 
Towarzystwa na kadencję 2010– 
–2014. Zarząd OTK przypomi-
na, że warunkiem uczestnictwa 
w Walnym Zebraniu jest opła-
cenie w terminie do 20 paź-
dziernika 2010 r. zaległych skła-
dek członkowskich.  art

Կրթաթոշակ Լեհաստանի 
Պատմության թանգարանի կողմից. 
գուցե՞ նախագիծ լեհահայերի մասին
ԻՐԱԴԱՐՁՈՒԹՅՈՒՆՆԵՐ | Լեհաստանի պատմության թանգարանը մինչև 2010 թ. 
հոկտեմբերի 30-ը ընդունում է կրթաթոշակի հայտեր:

Nauka 
ormiańskiego 
w Krakowie

Umiejętności wyniesione ze 
szkoły przedstawiają następnie 
podczas licznych imprez orga-
nizowanych przez Ormiańskie 
Towarzystwo Kulturalne. Od 
dwóch lat przy szkółce działa 
kółko teatralne „Banali”, które 
ma na swoim koncie już kilka 
występów. Mali aktorzy grali 
między innymi na Zamku Kró-
lewskim w Warszawie.
 Osoby, które chciałyby uczęsz-
czać do szkółki, proszone są o 
kontakt telefoniczny: +48 600 
402 169 lub +48 502 561 936.

Gohar Chaczatrian

Dokończenie ze str. 1

Mały gliwicki kościółek został 
przydzielony polskim Ormia-
nom zaraz po II wojnie świa-
towej, kiedy w wyniku ustaleń 
dokonanych w Jałcie utracili-
śmy Kresy Wschodnie, a pol-
skie granice przesunięte zostały 
na zachód. Od 1950 roku, dzięki 
staraniom pierwszego w Gliwi-
cach duszpasterza ormiańskie-
go, ks. Kazimierza Roszki, w 
kościele znajduje się Madonna 
Łysiecka. Według tradycji ten 
wspaniały obraz powstał na 
Kresach, a wzorem miał być 
wizerunek Matki Boskiej z Ka-
mieńca Podolskiego. Łysiec, le-
żący koło Stanisławowa, cieszył 
się – dzięki Madonnie – sławą 
miejsca odpustowego.
Wierzę, że odpusty na Święto 
Wniebowzięcia Matki Boskiej 
na stałe wpiszą się w kalendarz 
naszych świąt – świąt obcho-

dzonych zarówno przez potom-
ków dawnych imigrantów, jak i 
tych, którzy z Armenii przybyli 
niedawno.

Marek Eminowicz 
 potomek Murada Eminowicza, 
który na początku XVII wieku 

przybył do Lwowa

KOŚĆIóŁ | W dniu 15 sierpnia 2010 r. w ormiańskim kościele pw. Trójcy Świętej 
odbył się odpust na Święto Wniebowzięcia Matki Boskiej. Organizacja tej podnio-
słej uroczystości ma związek z majową decyzji rady parafialnej o przywróceniu 
ormiańskich tradycji odpustowych.

Odpust w Gliwicach

KS. TADEUSZ ISAKOWICZ-ZALESKI PRZED OBRAZEM MATKI BOSKIEJ ŁYSIECKIEJ 
PODCZAS ODPUSTU 15 VIII 2010 R. W GLIWICACH. FOT. MAREK EMINOWICZ

Prowadzone przez Fundację 
Kultury i Dziedzictwa Ormian 
Polskich Archiwum Polskich 
Ormian zostało przeniesione 
z dotychczasowych pomiesz-
czeń piwnicznych przy ul. De-
wajtis do położonego w samym 
centrum Warszawy przestron-
nego lokalu przy ul. Zgoda 4. 

Nowa siedziba jest lepiej przy-
stosowana do potrzeb archi-
wum oraz osób z niego korzy-
stających. 
Zarząd Fundacji apeluje o pomoc 
w wyposażaniu pomieszczeń w 
sprzęty biurowe i regały. Wię-
cej informacji pod numerem tel. 
606 784 928.  art

Archiwum Polskich 
Ormian przeniesione 
w nowe miejsce

հետևյալ հասցեով` www.
stypendia.muzhp.pl

մաք

UCZENNICE SZKOŁY Z KóŁKA TEATRALNEGO
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90. rocznica śmierci  
Kajetana Stefanowicza

W dniu 20 września 2010 r. 
minęła 90. rocznica śmierci 
Kajetana Stefanowicza, wy-
bitnego artysty malarza i nie-
złomnego ułana 1 Pułku 
Szwoleżerów. Kajetan Stefano-
wicz zginął w wojnie polsko- 
-bolszewickiej, w wieku 34 lat. 
W intencji zmarłego 10 paź-
dziernika 2010 r. w Gliwicach 
ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski 
odprawił mszę św. w obrządku 
ormiańskim, a na stronie inter-
netowej Fundacji Kultury i Dzie-
dzictwa Ormian Polskich (www.
dziedzictwo.ormianie.pl) opubli-
kowany został obszerny artykuł 
poświęcony tej niezwykłej po-
staci, pióra wnuka – Krzysztofa 
Stefanowicza z Krakowa.

niezwyKły dar od 
Bogdana donigiewicza

W połowie sierpnia 2010 r. 
Archiwum Polskich Ormian, 
prowadzone przez Fundację 
Kultury i Dziedzictwa Ormian 
Polskich, otrzymało w da-
rze część bezcennej spuścizny 
śp. Stanisława Donigiewicza 
(1904–1980), wybitnego anima-
tora społeczności ormiańskiej 
(jego biogram opublikowaliśmy 
w nr 1 „Awedisu”). Ojcowską 
spuściznę podarował Bogdan 
Donigiewicz z Krakowa.

święto PodwyżSzenia 
Krzyża w warSzawie

Msza święta Ormiańskiego Ko-
ścioła Apostolskiego odprawiona 
przez ks. Dajada Tsaturiana z Ecz-
miadzynu zgromadziła w niedzie-
lę 12 września 2010 r. wielu wier-
nych. Uroczystość odbyła się w 
cerkwi greckokatolickiej Zaśnięcia 
Najświętszej Bogurodzicy i św. 
Jozafata biskupa i męczennika w 
Warszawie, przy ul. Miodowej 16. 
Ks. Dajadowi towarzyszyli diakon 
oraz trzyosobowy chór żeński. 
Na zakończenie mszy św. wierni 
otrzymali poświęcone ziele bazylii, 
takie, jakie rosnąć miało w miejscu 
znalezienia Krzyża Świętego.
Historia świątyni przy ul. Mio-
dowej zawiera epizod ormiański. 
W latach dwudziestych XX wie-
ku w budynku mieścił się kościół 
ormiańskokatolicki i, jak mówią 
dziś oo. bazylianie, mieszkał tu 
abp Józef Teodorowicz. 

W skrócie

– Pierwszy etap prac został już 
zakończony, mówi Andrzej Ka-
zberuk. – Polegał on na wykona-
niu szczegółowej dokumentacji 
przed demontażem i w trakcie 
demontażu oraz na przeniesie-
niu całości do przestronnych po-
mieszczeń na chórze katedry, 
gdzie rozpoczęły się prace kon-
serwatorskie. Elementy kon-
strukcyjne z wnętrza Golgoty 
wykonaliśmy na nowo.
Okazało się, że elementy kon-
strukcyjne były tak zniszczone, 
że w każdej chwili kaplica mogła 
się zawalić. Najstarszym zabyt-
kiem jest figura Chrystusa na 
krzyżu, która może pochodzić z 

XV wieku; najnowsze elementy 
są z XVIII wieku. Główne części 
przeniesione zostały w obecne 
miejsce z innego lwowskiego 
kościoła. Polichromie uległy 
znacznemu uszkodzeniu pod-
czas kilku niewielkich pożarów. 
Dzieła zniszczenia dopełniły 
czynniki atmosferyczne, kiedy 
deszcz i śnieg dostawały się do 
środka kaplicy przez źle remon-
towany, dziurawy dach. Dzięki 
restauracji ujawniono, że stopnie 
schodów przed kaplicą zrobione 
są z m.in. z ormiańskich płyt na-
grobnych.
Prace mają zostać zakończone w 
2012 roku. O ich postępach bę-
dziemy informować.

mag

Dokończenie ze str. 1

odeSzli
w żydaczowie na UKrainie (dawne woj. StaniSławowSKie) 

14 SierPnia 2010 r., w wieKU 88 lat, zmarła 
śp. Lidia Raszewska z ormiańSKiego rodU KirKorowiczów, 

neStorKa środowiSKa ormiańSKiego. 
 

15 SierPnia 2010 r., w wieKU 101 lat, zmarła w warSzawie 
śp. HaLina symonik z d. wojtowicz, dłUgoletni członeK 

i SymPatyK Koła zaintereSowań KUltUrą ormian. 
ojciec Pani Haliny, micHał wojtowicz, 

Był oStatnim organiStą w ormiańSKim Kościele 
św. miKołaja w KamieńcU PodolSKim.

w SKawinie (woj. małoPolSKie) zmarł śp. adam mueck, 
członeK założyciel ormiańSKiego towarzyStwa KUltUral-

nego. PogrzeB odBył Się 21 SierPnia 2010 r. w SKawinie.

21 SierPnia 2010 r. w KraKowie, w wieKU 89 lat, zmarł śp. 
kLemens Jan kRzysztofowicz. jaK wSPominał, PocHodził 

z rodziny tzw. BiałycH KrzySztofowiczów z artaSowa 
(Parafia KUliKów) Koło żółKwi, HerBU właSnego donaBied. 
Był Bratem Prof. anny KrzySztofowicz. w latacH 80. UBie-
głego wieKU Był PrezeSem Koła zaintereSowań KUltUrą 
ormian Przy KraKowSKim oddziale PolSKiego towarzy-

Stwa lUdoznawczego. Był jednym z założycieli ormiań-
SKiego towarzyStwa KUltUralnego.

28 SierPnia 2010 r., Po ciężKiej cHoroBie, w wieKU 64 lat, 
zmarł śp. tadeusz nieczuJa-ostRowski, 

działacz elBląSKiego StowarzySzenia ormian w PolSce, 
elBląSKi radny, SPołeczniK, Syn generała BoleSława nie-
czUi-oStrowSKiego. zmarły Był dUmny ze SwycH ormiań-
SKicH Korzeni (jedna z jego BaBeK Była ormianKą) i Utoż-
Samiał Się mocno z ormianami. w 2005 r. zaangażował 

Się  w UStawienie Przed Kościołem miłoSierdzia Bożego w 
elBlągU SProwadzonego z armenii cHaczKara, 

wówczaS drUgiego w PolSce.

14 września 2010 r. w KraKowie zmarła 
śp. maRia wiczkowska, córKa Karoliny z agoPSowiczów 

i jana Baro BerKé. Urodziła Się w 1921 r. we lwowie. 
Przed wojną mieSzKała  w Karwodrzy Pod tarnowem, w 
majątKU rodziny BerKé, Później w jaStrzęBiej i we lwo-

wie. Po wojnie związana Była z KraKowem. 
z dUmą PodKreślała Swoje ormiańSKie PocHodzenie.

Մշակույթի և ժառանգության 
նախարարության դրամա-
հատկացումից Լեհահայոց 
Մշակույթի և Ժառանգության 
հիմնարկության կողմից 
ֆինանսավորվող աշխա-
տանքները ղեկավարում 
է Վարշավայի Գեղեցիկ 
Արվեստների ակադեմիայի 
փայտի պահպանման մաս-
նագետ Անդժեյ Կազբերուկը:
- Աշխատանքների առաջին 
փուլն արդեն ավարտված է, - 
նշում է Անդժեյ Կազբերուկը: 
- Այն հիմնված էր կազմա-
քանդումից առաջ և դրա 
ընթացքում մանրակրկիտ 
փաստագրման, ինչպես 
նաև ամբողջական մասերի` 
եկեղեցու երգչախմբի 
ընդարձակ սենյակներ տե-
ղափոխելու վրա, ուր և 
սկսվել են վերականգման 
աշխատանքները: Գողգոթա-
յի   կառուցվածքային ներքին 
տարրերը փոխարինվել են 

նորերով: 
Պարզվեց, որ կառուցված-
քային տարրերը այնքան 
քայքայված էին, որ մատուռը 
կարող էր ամեն վայրկյան 

Օգնությունը վրա հասավ վերջին պահին
ԻՐԱԴԱՐՁՈՒԹՅՈՒՆՆԵՐ | Լվովում սկսվել է Գողգոթա կոչվող փայտե մատուռի վերականգնումը, 
որը տեղադրված է հայկական եկեղեցու բակում: 

Ratunek nadszedł 
w ostatniej chwili

շրջվել ու ոչնչացվել:  Ամենա-
հին տարրը Քրիստոսի 
կերպարն է խաչի վրա, 
որը հավանաբար ծագում 
է 15-րդ դարից, նորագույն 

տարրերը թվագրվում են 
18-րդ դարով: Հիմնական 
մի շարք տարրեր ներկայիս 
վայր են տեղափոխվել 
Լվովի այլ եկեղեցիներից: 
Բազմերանգությունը (պոլի-
քրոմիա) զգալի ավերվածու-
թյունների է ենթարկվել մի 
շարք հրդեհների ընթա-
ցքում: Քայքայվածությանը 
նպաստել է նաև մթնոլոր-
տային գործոնը, երբ վատ 
տեղադրված, անցք ունեցող 
տանիքից մատուռ էին 
լցվում անձրևն ու ձյունը:  
Պարզվեց, որ մատուռի առ-
ջևի ներբանները արված են 
այդ թվում նաև հայկական 
գերեզմանաքարերի սալիկ-
ներից:  
Աշխատանքները, որոնց 
ընթացքը կլուսաբանվի, նա-
խատեսվում է ավարտել 
2012 թ.:

մաք

wewnętrzna KonStrUKcja golgoty zoStała zreKonStrUowana w całości. 
fot. andrzej KazBerUK

ԲԱզմԵՐԱՆգՈՒԹՅՈՒՆը  ԱմԲՈղջՈվԻՆ քԱՅքԱՅվԵլ է հՐԴԵհՆԵՐԻ 
ըՆԹԱցքՈՒմ: Նկ.`ԱՆԴժԵՅ կԱզԲԵՐՈՒկ



4

Wydarzenia | Na stronie tytułowej kroniki Ormiańskiego Towarzystwa Kulturalnego (OTK) napisano: „Założona we wrześniu 
1990 roku”. W owym roku krakowskie środowisko polskich Ormian, na mocy ustawy o stowarzyszeniach z roku 1989, powołało 
stowarzyszenie, które nadało ramy prawne wcześniejszej aktywności.

Jubileusz Ormiańskiego 
Towarzystwa Kulturalnego

Spośród ormiańskich środowisk 
lokalnych, krakowskie jako 
pierwsze skorzystało z dobro-
dziejstwa możliwości utworze-
nia organizacji pozarządowych. 
Nieprzerwana dwudziestolet-
nia działalność właśnie została 
zaznaczona 25 września 2010 
roku uroczystą sesją naukową 
z tematem przewodnim „Nowi 
Ormianie w Polsce z perspekty-
wy dwudziestu lat”. 
Organizatorzy sesji: Uniwersy-
tet Jagielloński i OTK, zaprosi-
li gości do sali konferencyjnej 
Biblioteki Jagiellońskiej. Rolę 
gospodarzy pełnili Adam Ter-
lecki – prezes OTK, oraz dr hab. 
Krzysztof Stopka – dyrektor Ar-
chiwum Uniwersytetu Jagiel-
lońskiego, który całość przygo-
tował. Po otwarciu konferencji 
był czas uhonorowania osób 
zasłużonych. Jako pierwszy gra-
tulacje od ambasadora Armenii 
w Polsce Aszota Galojana ode-
brał Adam Terlecki, który usły-
szał, że jest „jak Ormianin, mały 
rostem, ale wielki duchem”. Za 
wszechstronną pomoc nauko-
wą Towarzystwu podzięko-
wanie otrzymali prof. Andrzej 
Pisowicz oraz dr hab. Krzysztof 
Stopka, a za prowadzenie szkół-
ki ormiańskiej – nauczycielki dr 
Gohar Chaczatrian, Weronika 
Howanisjan, Ela Mykyrtczian, 
Porczui Kujumdżian. Ambasa-
dor podkreślił, że jest dumny, 
i że działalność OTK jest wiel-
ką sprawą dla narodu ormiań-
skiego. Zaznaczył również, że 
dla niego nie ma różnicy, stara 

generacja Ormian, nowi przy-
bysze – po prostu Ormianie. Do 
gratulacji dołączyła się Agniesz-
ka Gajewska z Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych i Admi-
nistracji, a pisemne życzenia 
przesłał m.in. wojewoda mało-
polski Stanisław Kracik. 
Przed przerwą zabrał jeszcze 
głos prof. Stanisław Sroka, dy-
rektor Instytutu Historii UJ. 
W krótkiej wypowiedzi przed-
stawił historię Ormian w Pol-
sce. Natomiast ks. Tadeusz Isa-
kowicz-Zaleski przypomniał 
o przypadającej w tym roku 
375. rocznicy zawarcia przez 
lwowskiego biskupa Apostol-
skiego Kościoła Ormiańskie-
go Mikołaja Torosowicza unii 
z Kościołem katolickim i plano-
wanymi w związku z tym uro-
czystymi mszami na przełomie 
listopada i grudnia. Poruszył 
również sprawę przyszłorocz-
nego powszechnego spisu lud-
ności. Zaapelował o określenie 
swojej przynależności narodo-
wej w formie: „Polak ormiań-
skiego pochodzenia”. 

Podczas przerwy na gości czeka-
ła niezwykła atrakcja – podziele-
ni na trzy grupy mogli zwiedzać 
wystawę rękopisów i starodru-
ków ormiańskich z zasobów 
Biblioteki Jagiellońskiej. O cy-
meliach opowiadali Krzysztof 
Stopka i jego doktorantka Piruza 
Mnacakanian. Mieliśmy okazję 
zobaczyć najstarszy rękopis – 
„Rytuał ormiański zwany Masz-
toc” z 1493 roku, a także traktat 
o sakramentach świętych z 1685 
roku oraz różnojęzyczny zwój- 
-amulet z XVII wieku. 
W tym samym czasie pozostali 
goście mogli kosztować słodkich 
przysmaków kuchni ormiań-
skiej, przygotowanych przez 
rodziców dzieci ze szkółki or-
miańskiej. Wsparcia w podaniu 
poczęstunku udzielił bufet BJ. 
Właściwy temat konferencji 
poprzedził pięknym wspomnie-
niem prof. Armen Edigarian, 
dyrektor Instytutu Matematyki 
UJ. Dwadzieścia lat temu był 
jednym z 13 ormiańskich stu-
dentów, którzy w Polsce zbliżali 
się do końca studiów. Po rozpa-
dzie Związku Radzieckiego w 
1991 roku stali się oni „ludźmi 
niczyimi”. Wówczas bardzo po-
mogło im dopiero co założone 
Towarzystwo. Po ogłoszeniu 
drogą radiową apelu o wsparcie 
pozostawionych samym sobie 
studentów udało się zebrać tro-
chę pieniędzy i rozwiązać pro-
blemy młodych Ormian. Dziś 
są to ludzie dojrzali, z tytułami 
naukowymi. Większość z nich 
w Polsce została. Adam Ter-

lecki przypomniał, jak ofiarnie 
na rzecz środowiska pracowała 
wówczas jedna z założycielek 
OTK – niedawno zmarła prof. 
Anna Krzysztofowicz. OTK 
wśród swoich wielu misji pozo-
stało wierne sprawie pomocy or-
miańskim imigrantom, o czym 
szerzej w swoim wystąpieniu 
mówił Prezes. Od strony prawnej 
i statystycznej rzecz przedstawił 
Tomasz Cytrynowicz z Urzędu 
ds. Cudzoziemców. Nasilenie 
imigracji ormiańskiej nastąpiło w 
latach 1991–1992, po rozpadzie 
Związku Radzieckiego. Jednak 
średnio, na przestrzeni ostatnich 
lat, ocenił migrację ormiańską na 
spokojną, utrzymującą się na po-
ziomie 2–4 % – we wszystkich 
wskaźnikach – w stosunku do 
ogółu migracji. Na przykład we-
dług stanu na 24 września 2010 
r. Departament Legalizacji Po-
bytu i Wykazu Cudzoziemców 
wydał ogółem 90 830 ważnych 
kart pobytowych dla wszystkich 
obcokrajowców, z tego 3560 dla 
obywateli Armenii. W latach 
1977–2010 na ogólną liczbę 6731 
naturalizowanych Polaków oby-
watelstwo polskie otrzymało 170 
Ormian. 
Wielkim sukcesem Towarzystwa 
jest sobotnio-niedzielna szkółka 
ormiańska, która funkcjonuje 
od 2004 roku. Zajęcia odbywają 
się w pomieszczeniach Woje-
wódzkiej Biblioteki Publicznej. 
Początkowo był problem z na-
borem – relacjonowała dr Go-
har Chaczatrian, nauczycielka 
języka ormiańskiego. – Dzieci 
wstydziły się swojej odrębności. 
Zadaniem naszym było budzenie 
świadomości narodowej. Dlatego 
w szkole prowadzimy  lekcje nie 
tylko języka ormiańskiego, ale 
również muzyki, historii, mamy 
nawet szkolny teatrzyk lalkowy 
„Banali”. Teraz dzieci chętnie 
udzielają wywiadów, w dojrza-
ły sposób uzasadniając, dlaczego 
chodzą do tej szkoły, i są dumne 
ze swego pochodzenia. Jednak 
nie zapominamy, że mieszkamy 
w Polsce i zachęcamy do pozna-
wania historii polskich Ormian. 
Na zakończenie teatrzyk „Bana-
li”, prowadzony przez Weronikę 
Howanisjan, zaprezentował bajki 
Pies i Kot oraz Śmierć Kikosa. 
Trzeba jeszcze wspomnieć 
o dwóch książkach, które przed-
stawiono przy okazji konferen-
cji. Najnowszą publikację prof. 
Edwarda Tryjarskiego Zapisy Są-
du Duchownego Ormian mia-
sta Lwowa za lata 1625–1630  

adam Terlecki, prezes 
OrmiańskiegO TOwa-
rzysTwa kulTuralnegO 
(krakóW)

Za największy sukces minione-
go 20-lecia uznaję to, że udało 
się założyć szkółkę ormiańską, 
wydawać „Biuletyn OTK” i ko-
lejne książki oraz organizować 
spotkania ormiańskie. Cieszę 
się, że władze Republiki Arme-
nii zauważyły naszą działalność 
i przyznały dyplomy honoro-
we. Dziś moim największym 
życzeniem jest otrzymanie od 
władz miasta Krakowa w try-
bie bezprzetargowym dużego 
pomieszczenia nadającego się 
na lokal biurowy.

Dr hab. krzyszTOf sTOpka prezenTuje wysTawę sTarych armeników ze zbiOrów bibliOTeki jagiellOńskiej; ObOk niegO –  
– piruza mnacakanian, ks. TaDeusz isakOwicz-zaleski, Drugi z lewej – karen chaczaTrian. fOT. rOmana ObrOcka

gOhar chaczaTrian ODpOwiaDa na  
pyTanie, DlaczegO w szkółce akTywne 
są prawie wyłącznie Dziewczynki. 
fOT. mOnika agOpsOwiczDokończenie na str. 5
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w języku kipczackim prezento-
wał jej redaktor naukowy Krzysz-
tof Stopka. Podkreślił wagę pu-
blikacji. We wstępie czytamy: 
„Ramy czasowe przedstawianych 
w protokołach zdarzeń są stosun-
kowe wąskie […] zaledwie pięć 
lat i siedem miesięcy, jednak każ-
demu badaczowi dziejów Ormian 
polskich jest wiadome, jak ważne 
i bogate w wydarzenia były to la-
ta. Był to wszak okres, w którym 
na dobre już rozgorzał wśród Or-
mian wieloletni, niszczący spór o 
charakter wyznawanej przez nich 
wiary, o unię Kościołem katolic-
kim”.  Wydawcą książki są OTK i 
Polska Akademia Umiejętności. 
W obiegu kuluarowym zachwyt 
budziło okazałe wydanie albu-
mowe Katedra ormiańska we 
Lwowie w latach 1902–1938. 
Przemiany architektoniczne 
i dekoracja wnętrza, autorstwa 
dr Joanny Wolańskiej. Publikacja 
– przygotowana we współpracy 
z Fundacją Kultury i Dziedzic-

twa Ormian Polskich – wydana 
została przez Ministerstwo Kul-
tury i Dziedzictwa Narodowego. 
Zapytaliśmy prezesa Adama 
Terleckiego, czego życzyłby To-
warzystwu na najbliższe 20 lat. 
– Aby się rozwijało – odrzekł. – 
I aby miało nowy, przynajmniej 
czteropokojowy lokal, bo na 
razie 13 m2 musi nam starczyć 
na biuro, archiwum, magazyn, 
pokój przyjęć…

Romana Obrocka

historia | Ormianie polscy, obecni przed wojną przede wszystkim na 
południowo-wschodnich Kresach Rzeczypospolitej, zostali potraktowani 
przez Sowietów tak samo, jak inni Polacy – wyrzucono ich z ziemi, którą od 
wieków zamieszkiwali, i przesiedlono na tereny tzw. Polski lubelskiej, co 
nazwano „repatriacją”. 

W peerlowskiej Polsce Ormia-
nie nie mieli możliwości stwo-
rzenia jakiejkolwiek organizacji 
mogącej ich łączyć, bo wszelkie 
stowarzyszenia Kresowiaków 
były zakazane. Ekspatrianci mo-
gli się skupiać  jedynie w ramach 
organizacji narodowościowych, 
jak Ukraińcy, bądź religijnych, 
jak polscy Tatarzy, pozostający 
w podobnej do Ormian sytuacji. 
Ormianie, jako Polacy i katolicy, 
takich możliwości nie mieli, a na 
nieśmiałe próby założenia towa-
rzystwa przyjaciół Armenii wła-
dze odpowiadały, że Armenia 
jest jedną z republik radzieckich, 
toteż takie stowarzyszenie mo-
głoby działać jedynie w ramach 
Towarzystwa Przyjaźni Polsko-
-Radzieckiej, co oczywiście było 
nie do przyjęcia dla ludzi wy-
rzuconych z ich domów przez 
Sowietów. Władze też, podobnie 
jak w całym obozie socjalistycz-
nym, nie zezwalały na funkcjo-
nowanie katolickich obrząd-
ków wschodnich, a tym samym 
uniemożliwiały kontynuowanie 
tradycji ormiańskokatolickiej, 
wydawało się więc, że wraz ze 
śmiercią ostatnich księży odpra-
wiających msze św. w tym ob-
rządku zaginie ostatni czynnik 
łączący Ormian polskich...
Jednym z ludzi bardzo zaanga-
żowanych w podtrzymanie tra-
dycji ormiańskiej był Stanisław 
Donigiewicz, redaktor przed-
wojennego pisma „Posłaniec św. 
Grzegorza”, lwowski Ormianin, 
chodząca encyklopedia wszel-
kich spraw ormiańskich. Marzył 
o odtworzeniu w Polsce lwow-
skiej archidiecezji ormiańskoka-
tolickiej, siedzibę której widział 
w Krakowie, a przede wszystkim 
o stworzeniu organizacji mogą-
cej jednoczyć Ormian polskich 
i urządzać co pewien czas zjaz-
dy, będące kontynuacją słynnych 
przez wojną balów ormiańskich, 
dających okazję do poznawania 
się młodzieży ormiańskiej i tym 
samym zapobiegających całko-
witemu rozpłynięciu się Ormian 
w polskim społeczeństwie. Doni-
giewicz nawiązał kontakt ze mną, 
jako z kustoszem działu etnografii 
pozaeuropejskiej w Muzeum Et-
nograficznym w Krakowie, czyli 
w placówce, która mogłaby stwo-
rzyć czasową bądź nawet stałą 
wystawę ormiańską. W tym celu 
ułatwił mi nawiązanie kontak-
tów z działem etnografii muzeum 
narodowego w Erywaniu, co za-
owocowało miesięcznym moim 
pobytem służbowym w Armenii 
i zebraniem sporej kolekcji et-
nograficznej – niestety władze 
sowieckie nie udzieliły zgody 

na przewiezienie jej do Polski 
i wszystkie eksponaty pozostały 
w Erywaniu. Tym samym upadła 
koncepcja stałej wystawy, przy 
której chcieliśmy stworzyć klub 
ormiański, jako namiastkę stowa-
rzyszenia Ormian. 
W tej sytuacji postanowiliśmy 
wykorzystać fakt, że Polskie 
Towarzystwo Ludoznawcze, 
w przeciwieństwie do wielu in-
nych towarzystw naukowych, 
zrzesza w swych szeregach nie 
tylko specjalistów zawodowo 
zajmujących się etnografią, lecz 
także wszystkich zaintereso-
wanych kulturą ludową, oraz 
że działały w nim pewne ko-
ła specjalistyczne. Po naradzie 
z dr Anną Kowalską-Lewicką 
(córką znanego orientalisty), 
będącą wówczas prezesem kra-
kowskiego oddziału PTL, po-
stanowiliśmy założyć – na wzór 
istniejącego przez pewien czas 
koła zainteresowanych kulturą 
Indian – koło zainteresowanych 
kulturą Armenii. W roku 1979 
wypadała okrągła rocznica unii 
Kościoła ormiańskiego w Polsce 
z Kościołem katolickim i z tej 
okazji Tadeusz Żychiewicz, je-
den z redaktorów „Tygodnika 
Powszechnego”, pochodzący 
z rodziny ormiańskiej, wygłosił 
w krakowskim Klubie Inteligen-
cji Katolickiej odczyt o historii 
tej unii. Było wiadomo, że na 
sali pojawią się chyba wszyscy 
Ormianie mieszkający w Kra-
kowie. Po odczycie poprosiłem 
osoby, które były zaintereso-
wane dalszymi spotkaniami w 
gronie Ormian, do przejścia do 
drugiej, mniejszej salki i tam za-
proponowałem im wstąpienie 
do PTL-u i założenie w nim ko-
ła zainteresowania kulturą Or-
mian. Oczywiście miałem przy 
sobie zapas deklaracji wstąpie-
nia do PTL-u – musiałem tylko 
prosić, aby w rubryce „zainte-
resowania” wszyscy podawali 
takie, jakie można podciągnąć 
pod kulturę ludową, oficjalnie 
przecież wszyscy zgłaszali się 
jako miłośnicy tej kultury.
Dnia 15 listopada 1979 roku za-
rząd oddziału PTL w Krakowie 
powołał oficjalnie Koło Zainte-
resowań Kulturą Ormian, mia-
nując równocześnie mnie jego 
opiekunem, a 20 czerwca 1980 
roku istnienie tego koła zosta-
ło zatwierdzone przez Zarząd 
Główny PTL. Do koła zapisa-
ło się około 80 osób, głównie 
z Krakowa i Górnego Śląska.
Na pierwszym zebraniu powo-
łano zarząd koła. Wybór nie 
był łatwy, gdyż, choć formalnie 
wybierano tylko zarząd koła, 

faktycznie wybierano kierow-
nictwo nieoficjalnego stowa-
rzyszenia Ormian polskich, 
prezesem więc musiał być ktoś, 
kto posiadał autorytet w tym 
środowisku. Niewątpliwie pre-
zesura najbardziej należała się 
Donigiewiczowi, ten jednak nie 
mógłby pełnić tej funkcji, gdyż 
długoletni pobyt na Syberii spo-
wodował u niego zupełną utratę 
słuchu. Prezesem został wybra-
ny Michał Bohosiewicz, cieszą-
cy się również dużym autory-
tetem, mieszkający na Śląsku, 
lecz chętnie dojeżdżający do 
Krakowa. Działał energicznie, 
pod jego kierunkiem koło się 
rozrastało, a gdy wkrótce zaczę-
li zgłaszać się do niego także Or-
mianie z Warszawy i z Gdańska, 
poradziliśmy im, aby zorganizo-
wali podobne koła przy tamtej-
szych oddziałach PTL.
Po roku, 8–9 listopada 1980 
roku, w lokalu PAX-u w Kra-
kowie odbył się pierwszy po 
wojnie zjazd polskich Ormian, 
zorganizowany pod szyldem 
I Sesji Naukowej Ormiańskiej, 
połączony z wystawą malarstwa 
Tadeusza Łukasiewicza oraz 
z koncertem pieśni ormiań-
skich. Na sesji referaty wygło-
sili: Czesław Lechicki, Michał 
Bohosiewicz, Henryka Augu-
stynowicz-Ciecierska, Andrzej 
Pisowicz, Stanisław Bober i Zbi-
gniew Kościów. Wydarzenie 
to byłoby spełnieniem marzeń 
Donigiewicza, jednak zmarł on 
w przeddzień zjazdu, a zanim 
się o tym dowiedzieliśmy, jego 
ogromne archiwum poszło na 
makulaturę.
Druga sesja, poświęcona pamię-
ci arcybiskupa Józefa Teodoro-
wicza, została zorganizowana 
staraniem ks. Tadeusza Isakowi-
cza-Zaleskiego oraz prezes od-
działu krakowskiego PTL, mgr 
Aleksandry Jacher-Tyszkowej, 
w klasztorze oo. Dominikanów 
w Krakowie 3 i 4 grudnia 1983 
roku. Referaty na niej wygłosili: 
Krzysztof Stopka, ks. Kazimierz 
Dola, ks. Andrzej Szklarski, 
ks. Jan Kuś, Piotr Szczudłowski 
oraz ks. Tadeusz Isakowicz-Zale-
ski, a mszę św. za duszę arcybi-
skupa odprawił w obrządku or-
miańskim ks. Kazimierz Filipiak.
W roku 1990, w nowych warun-
kach politycznych, mogło już po-
wstać Ormiańskie Towarzystwo 
Kulturalne. Przejęło ono znacz-
ną część pracy Koła Zaintereso-
wań Kulturą Ormian, które od 
tej pory – zgodnie ze swą nazwą 
– istnieje już tylko jako placówka 
o charakterze naukowym.

Janusz Kamocki

Odrodzenie organizacji 
Ormian polskich w PRL

O dOświadczeniach młOdegO 
pOkOlenia mówił edgar BrOyan. 
FOt. mOnika agOpsOwicz

prOF. armen edigarian (pO lewej) prOwadził tę część sesji, w której wygłasza-
ne Były reFeraty. mówi dr paweł nieczuja-OstrOwski. FOt. mOnika agOpsOwicz

kuluary spOtkania. Od prawej: anna Olszyńska z tOrOsiewiczów, eustachy 
łazarski z BOhdanOwiczów; pierwsza z lewej – mOnika agOpsOwicz. 
FOt. rOmana OBrOcka

na zakOńczenie teatrzyk „Banali”, prOwadzOny przez werOnikę hOwanisjan, 
zaprezentOwał m.in. Bajkę „pies i kOt”. FOt. mOnika agOpsOwicz

Dokończenie ze str. 4
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ROMANA OBROCKA  
(Z MANUGIEWICZÓW), 
OBORNIKI ŚLĄSKIE

AWEDIS: Ormiański Grun-
wald 2010 za nami. Było warto? 
Komu dziś jest potrzebna zaba-
wa w ormiańskich rycerzy?

RO: Warto. Uzasadnienie, 
dlaczego, jest w jednym sło-
wie: frekwencja. Myśmy 
w Namiocie Rzemieślników 
„sprzedawali” przede wszyst-
kim informację. Jej poten-
cjalnych nabywców można 
liczyć w setkach lub nawet 
tysiącach ludzi, bo tyle osób 
przewinęło się przez grun-
waldzkie pola w lipcowych 
dniach. Jeżeli nawet nie wszy-
scy do nas trafili, to – z punk-
tu widzenia propagowania 
ormiańszczyzny – wynik 
i tak jest dobry. A komu po-
trzebna jest ta zabawa? Nam. 
Nie tylko skupionym w fun-
dacjach i stowarzyszeniach, 
w których statutach są zapisy 
o kultywowaniu, pielęgnowa-
niu, propagowaniu, integrowa-
niu… Nie tak dawno na kra-
kowskim spotkaniu środowiska 
ormiańskiego zastanawialiśmy 
się, co robić, aby żywioł or-
miański w Polsce przetrwał. 
Dla inicjatorów dyskusji to nie 
było czcze dywagowanie. Pod-
jęcie trudu zorganizowania tej 
wyprawy ma źródło m.in. w 
tej trosce. A ponadto to była 
naprawdę świetna zabawa, po-
cząwszy od kilkumiesięcznych 
przygotowań…

kilkanaście lat temu i ci, którzy 
w Polsce są gośćmi.
Po sąsiedzku z nami rodzina Du-
dzińskich: Bożena, Paweł i ich 
syn Sambor, rozłożyła swoje 
obozowisko, wyróżniające się 
dzięki unikatowym, ręcznie ro-
bionym przez Pawła, drewnia-
nym meblom, z których ława 
przekazana została w prezencie 
jako wyposażenie ormiańskiego 
namiotu.
W sobotę 17 lipca wojska stanęły 
do walki. Wśród nich, wyczyta-
na przez organizatorów, druży-

na ormiańska, której konny ry-
cerz, Adam Domanasiewicz, był 
adiutantem wielkiego księcia 
litewskiego Witolda. Towarzy-
szyli mu łucznicy – Krzysztof 
Mojzesowicz i Mikołaj Stat-
kiewicz, oraz ciężkozbrojni – 
Piotr Barć i Piotr Wiśniewski; 
Krzysztof Szałapata, Tatar, nie 
mógł stanąć do boju z powodu 
kontuzji konia.
– Gościny w naszym namiocie 
– relacjonuje Romana – zażywał 
sam książę Witold z marszał-
kiem swojego dworu. Wręczył 
on Adamowi okolicznościowy 
medal, a my obdarowaliśmy go 
wizerunkiem tablicy z alfabetem 
ormiańskim, przechowywanej 
w skarbcu w Eczmiadzynie. Go-
ści uraczono ormiańskimi spe-
cjałami. Na pytanie, czy któraś z 
białogłów nie powinna pierwej 
spróbować potrawy, czy nie 
zatruta, wielki książę odrzekł, 
że ma całkowite zaufanie do 
Ormian. Wielką radość sprawił 
nam, specjalnie przybyły do nas 
z Gdańska, proboszcz parafii or-
miańskiej dla Polski północnej, 
ksiądz prałat Cezary Annuse-
wicz.

– Tę część zaczęłyśmy od wy-
brania symboli i zawołania, pod 
jakim będziemy występować. 
Z pomocą dr. hab. Krzyszto-
fa Stopki, i „detektywistycznej 
roboty” Moniki, wytrwale po-
szukującej w różnojęzycznych 
publikacjach symboli Ormian 
polskich,  stwierdziłyśmy, że 
baranek z chorągwią (czyli 
z labarum) jest tym znakiem, 
który od początku towarzyszył 
Ormianom osiadłym w Polsce. 
Ustaliłyśmy, że najlepsze będzie 
zawołanie: „Ormianie w służbie 
Polski i Litwy”, i tak zostaliśmy 
– już w maju – zarejestrowani 
przez organizatorów insceni-
zacji bitwy pod Grunwaldem.  
Dziełem Teresy Agopsowicz są 
dwa proporce – z barankiem 
właśnie, i z lwem – dla ormiań-
skich zbrojnych.
– Symbolem baranka i zawoła-
niem opatrywałyśmy wszyst-
kie nasze produkty. A te były 
i dla ducha, i dla ciała. Dzięki 
współpracy z Armenem Artwi-
chem, redaktorem naczelnym 
Waszego czasopisma, dostały-
śmy do dyspozycji trzy strony 
najnowszego wydania kwartal-
nika. Miałyśmy więc aktualne, 
ciekawe informacje dla gości 
odwiedzających nasz kram – 
o historii Ormian w Polsce, 
o legendzie, którą spisała Ada 
Domanasiewicz, i tym, co źró-
dła historyczne mówią o udziale 
Ormian w bitwie pod Grun-
waldem, o przygotowaniach do 
rekonstrukcji wydarzeń z 1410 
roku. Prócz „Awedisu” rozda-
wałyśmy przygotowane przez 
nas pamiątki.
A było to pięknie wydane „Oj-
cze nasz”, po ormiańsku „Hajr 
Mer”, w transkrypcji na alfabet 
łaciński i w tłumaczeniu na pol-
ski, wydrukowane na przezro-
czystej  kalce, spod której prze-
świtywał ormiański chaczkar 
z Gdańska, widoczny w pełni na 
odwrocie. Całość umieszczona 
była w kopercie opatrzonej na-
szym symbolem i zawołaniem. 
W kramie znalazła się również, 
prosto z drukarni, „Liturgia ża-
łobna Ormian polskich”, ostat-
ni koncert z trzyczęściowego 
cyklu inspirowanego muzyką 
religijną polskich Ormian. Do 
wglądu wyłożyłyśmy „Kalen-
darz Ormian w Polsce na sta-
rych fotografiach”, publikację 
z nagraniem kazań abp. Józefa 
Teodorowicza oraz „Inwentarz 
archiwalny spuścizny arcybi-
skupa Józefa Teodorowicza”. 
Za symboliczną złotówkę moż-
na było otrzymać zakładkę do 
książki (na jej awersie znajduje 
się alfabet ormiański z trans-
krypcją), z wypisanym po or-
miańsku (przez Piruzę Mnaca-
kanian) imieniem właściciela. 

Wszystko to, by propagować 
odrębny, stary alfabet Ormian. 
– Nie mogło się obejść bez or-
miańskich kulinariów: Ro-
mana (z przyjaciółmi) upiekła 
w Obornikach cztery kołacze 
kuckie z szafranem, a ponadto 
zrobiła i siedemdziesiąt churu-
tów, które sprzedawałyśmy po 
trzy w woreczku (w sam raz na 
jeden gandżabur). Do tego dołą-
czałyśmy specjalną karteczkę z 
informacją, że to przyprawa Or-
mian kuckich, i z przepisem, jak 
się ją robi. Sprowadzone z Ar-

menii dzięki Piruzie zioła też 
popakowałyśmy i sprzedawa-
łyśmy w lnianych woreczkach 
uszytych przez Romę, ozna-
czonych pieczątkami z dwuję-
zycznymi nazwami przypraw. 
Monika przygotowała słoiki 
z liśćmi winogron na tołmę 
(malutkie gołąbki ormiańskie), 
przykryte kartką, która z jednej 
strony przedstawiała ormiańskie 
grunwaldzkie znaki, a z drugiej 
zawierała przepis na gołąbki. 
Wszystkie produkty znalazły 
się na zbitym przez ormiań-
skich rycerzy stole, a pieńki, 
z których powstały ławy do sie-
dzenia, ofiarowane zostały i do-
starczone na miejsce dzięki prof. 
Piotrowi Paschalisowi-Jakubo-
wiczowi, potomkowi Jakuba 
Paschalisa z Lipkowa. Dochód 
ze sprzedaży (a wykupione zo-
stało wszystko) przeznaczamy 
jako pierwszą cegiełkę na wyda-
nie albumu inspirowanego wy-
stawą „Z widokiem na Ararat. 
Losy Ormian w Polsce”.
Ormiański kram wyróżniał się 
wieloma kolorami, ponieważ 
prócz zakładek do książek by-
ły na nim ormiańskie nakry-
cia głowy uszyte, podobnie jak 
i trzy ubrania wzorowane na 

XIV-wiecznej ikonografii, przez 
Lilit Hajrapetian. 
– Zdecydowałyśmy się zamówić 
stroje i nakrycia głowy z praw-
dziwego zdarzenia – mówią 
Romana i Monika – ponieważ 
wiemy, że jeszcze nie raz nam 
się przydadzą. Co ważne, mamy 
do nich stylowe, ręcznie szyte 
ormiańskie buty, które Monika 
kupiła na targu w... Izmirze.
Wokół kramu rozbrzmiewa-
ła muzyka grana na duduku 
przez Sambora Dudzińskiego, 
przechodnie częstowali się tu-

tu-lawaszem (prasowana i su-
szona pulpa owocowa), a Or-
mianie-restauratorzy serwowali 
w lawaszu ormiańskie potrawy, 
w tym cieszącą się ogromnym 
powodzeniem basturmę – moc-
no wędzoną w ziołach wołowi-
nę. Pomocą i dobrym humorem 
służył zawsze Marek Agopso-
wicz.
W ormiańskich strojach, które 
odróżniały się od innych tym, 
że były wielobarwne i miały 
niepowtarzalne nakrycia głowy, 
i które przyciągały uwagę wi-
dzów, a nierzadko zachęcały do 
robienia fotografii, występowało 
aż pięć pań: Romana, Monika, 
Piruza, Bożena z Kasprowiczów 
Dudzińska i Bożena Muszkal-
ska. W czasie lejącego się z nie-
ba żaru był to nie lada wyczyn. 
Do dyspozycji był też oriental-
ny kostium męski uszyty przez 
Romę, inspirowany ormiańskim 
strojem Antoniego Stefanowi-
cza (pradziada Krzysztofa Stefa-
nowicza z Krakowa) z autopor-
tretu malarza.
– W naszym „rzemieślniczym” 
namiocie zebrały się trzy gru-
py Ormian. Ci, których przod-
kowie przybyli do Polski przed 
wiekami, ci, których los rzucił 

Misja grunwaldzka 2010 
została wypełniona
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ORmIańSKI KRam w POdgROdzIu RzEmIEŚLNIczym OdwIEdzIł KS. PRałat cEzaRy aNNuSEwIcz, PROBOSzcz PaRafII ORmIań-
SKIEj dLa POLSKI PółNOcNEj. Od LEwEj: mIKOłaj StatKIEwIcz, KS. cEzaRy, mONIKa agOPSOwIcz, PawEł dudzIńSKI, ROmaNa 
OBROcKa, KRzySztOf mOjzESOwIcz, BOżENa dudzIńSKa, SamBOR dudzIńSKI, PIRuza mNacaKaNjaN I maREK agOPSOwIcz. 
fOt. mIKOłaj StatKIEwIcz

ada dOmaNaSIEwIcz, Paź RycERza OR-
mIańSKIEgO. fOt. mIKOłaj StatKIEwIcz

fO
t. 

zB
yS

zE
K 

KO
Rd

yS



7

Մոնիկան և Ռոմանա նարդեն ապրիլին 
գնել էին տարբերվող, մեծ, ժամանակին 
համապատասխանող վրան, որը 
ցերեկը ծառայում էր որպես տաղավար, 
իսկ երեկոները` քնելու տեղ հայ 
արհեստավորների համար: Այնուհետև 
անհրաժեշտ էր զվարճանքների կազ-
մակերպում, որը թույլ կտար գրավել 
հնարավորինս մեծ թվով այցելու:
- Այդ հատվածը սկսեցինք զինանշանի 
և նշանաբանի ընտրությունից, 
որի ներքո պիտի հանդես գայինք: 
Պրոֆեսոր Քշիշտոֆ Ստոպկայի 
օգնությամբ և Մոնիկայի «հետախու-
զական» աշխատանքի շնորհիվ, 
որը ջանասիրաբար փնտրում էր 
բազմալեզու հրատարակություններում 
լեհայերին բնորոշող խորհրդանիշ, 
բացահայտեցինք, որ դրոշակակիր 
գառը հենց այն նշանն է, որը ի սկզբանե 
ուղեկցել է Լեհաստանում հաստատված 
հայերին: Որոշեցինք, որ լավագույն 
նշանաբանն է «Հայերը լեհ-լիտվական 
պետության ծառայության ներքո»: Այդ-
պես էլ դեռևս մայիսին գրանցվեցինք 
Գրյունվալդի ճակատամարտի պատ-
մական միջոցառումը իրականացնող 
կազմակերպիչների կողմից: Թերեզա 
Ագոպսովիչը պատրաստեց երկու 
պաստառ գառան տեսքով և առյուծի` 
հայ զինվորականների համար: 
Գառան խորհրդանիշով և նշանաբանով 
էր մատուցվում մեր ողջ տեսականին` 
նախատեսված ինչպես հոգևոր, 
այնպես էլ նյութական կարիքների 
համար: Շնորհիվ մեր ամսագրի 
գլխավոր խմբագիր Արմեն Արտվիխի` 
մեր տրամադրության տակ դրվեց 
եռամսյակային թերթի նոր համարի 3 էջ: 
Այսպիսով մենք ունեինք մեր տաղավար 
այցելող հյուրերի համար թարմ, հետա-
քրքիր տեղեկություն` Լեհաստանում 
հայերի պատմության, Ադա Դոմա-
նաշևիչի կողմից գրված լեգենդի և 
այն մասին, թե ինչ են  հաղորդում 
պատմական աղբյուրները Գրյունվալդի 
ճակատամարտում հայերի մասնակ-
ցության վերաբերյալ, նաև 1410 թ. 
պատմական իրադարձությունների 
վերականգնման պատրաստություն-
ների մասին: Բացի «Աւետիսից» բաժա-
նում էինք մեր կողմից պատրաստված 
նվերներ` գեղեցիկ ոճով հրատարակված 
«Հայր մերը» լատինատառ տառադար-
ձությամբ և լեհերեն թարգմանությամբ` 
տպված թափանցիկ թղթի վրա, որից 
երևում էր Գդանսկում կանգնեցված 
խաչքարը, իսկ հակառակ կողմում 
այն երևում էր ամբողջությամբ: 
Այս ամենը դրված էր ծրարի մեջ` 
զարդարված մեր խորհրդանիշով 
և նշանաբանով: Տաղավարում իր 
տեղը գտավ գրեթե տպարանից 
բերված լեհայերի սգո պատարագի` 
եռամաս համերգի վերջին հատվածը` 
ոգեշնչված լեհահայոց հոգևոր երա-
ժըշտությամբ: Դիտելու համար 
ներկայացնում էինք Լեհաստանում 
հայ ընտանիքների հին նկարների 
օրացույցը, արքեպիսկոպոս Յուզեֆ 
Թեոդորովիչի քարոզների ձայնագրու-
թյունը, ինչպես նաև «Արքեպիսկոպոս 
Յուզեֆ Թեոդորովիչի ժառանգութ-
յան արխիվային գույքամատյանը»: 
Խորհրդանշական գումարի դիմաց 
կարելի էր ձեռք բերել էջանիշ` 
հայատառ գրված անունով (գրված 
Փիրուզա Մնացականյանի կողմից), որի 
հակառակ երեսին տպված էր հայոց 
այբուբենը` տառադարձությամբ:  Այս 

ամենը արված էր ներկայացնելու հայերի 
հինավուրց, յուրահատուկ այբուբենը:
Հնարավոր չէր առանց հայկական 
ուտեստների: Օբորնիկում Ռոմանան 
ընկերուհիների հետ թխել էր կուտյան 
4 թխվածք շաֆրանով, ինչպես նաև 
պատրաստել էր 70 խուռութ, որը 
վաճառում էինք երեք-երեք փոքրիկ 
տոպրակներում` միանգամայն բավա-
կան մեկ գանջապուր պատրաստելու 
համար: Դրան կից պատրաստեցինք 
հատուկ թերթիկ տեղեկացնող այն 
մասին, որ սա Կուտիի հայության 
ուտեստն է և թե ինչպես կարելի է 
այն պատրաստել: Փիրուզայի կողմից 
Հայաստանից բերված չորացրած կա-
նաչեղենը ևս փաթեթավորեցինք Ռո-
մանայի կողմից կարված վուշե 
տոպրակներում` մակագրված կանա-
չիների անվան երկլեզու տարբերակով: 
Մոնիկան փոքրիկ անոթների մեջ 
պատրաստել էր խաղողի տերևներ` 
տոլմայի համար, որի մի երեսին 
պատկերված էր գրյունվալդյան հայ-
կական խորհրդանիշը, իսկ մյուս կողմից 
գրված էր տոլմայի բաղադրատոմսը:  
Ողջ տեսականին տեղավորվեց հայ 

ասպետների կողմից պատրաստված 
սեղանի վրա, իսկ որպես աթոռ ծառայող 
կոճղերը նվիրվել և փոխադրվել էին 
շնորհիվ Լիպկովից Յակուբ Պասխալի-
սի ժառանգ` պրոֆեսոր Պիոտր Պաս-
խալիս-Յակուբովիչի:  Վաճառքից 
գոյացած ողջ հասույքը (ամենը 
վաճառվեց) նախատեսում ենքհատկաց-
նել «Հայացքն Արարատին. Հայերի 
ճակատագրերը Լեհաստանում» ցուցա-
հանդեսի ոգեշնչումից ծնված ալբոմի 
հրատարակմանը: 
Հայկական տաղավարը առանձնանում 
էր բազում գույներով, քանզի բացի 
էջանիշներից ներկայացնում էինք 
հայկական գլխանոցներ և երեք 
տարազ` ընդօրինակված 14-րդ դարի 
պատկերագրությունից` կարված  Լիլիթ 
Հայրապետյանի կողմից: 
-Որոշեցինք պատվիրել պատմական 
տարազ և գլխանոց,- ասացին Ռոմանան 
և Մոնիկան,- քանի որ գիտենք, որ 
բազմիցս պետք են գալու: Կարևորն 
այն է, որ ունենք ոճավորված, ձեռքով 
կարված հայկական կոշիկներ, որոնք 
Մոնիկան գնել էր Իզմիրի շուկայից:   
Տաղավարի շուրջ Սամբոր Դուջինսկին 
նվագում էր դուդուկի վրա: Այցելուները 

կարող էին համտեսել մրգային թթու 
լավաշ, իսկ հայ խոհարարները 
մատուցում էին լավաշի մեջ փաթաթած 
հայկական ուտեստներ, ինչպես նաև 
մեծ պահանջարկ ունեցող բաստուրման:  
Բարձր տրամադրությունն ու օգնու-
թյունը միշտ ապահովում էր Մարեկ 
Ագոպսովիչը: 
Հայկական տարազը, որը տարբերվում  
էր մյուս տարազներից, քանի որ 
բազմերանգ էր և ուներ գլխանոց, գրա-
վում էին այցելուների ուշադրությունը, 
հաճախ էլ լրագրողներին լուսանկա-
րելու առիթ էր տալիս: Նման հագուստով 
հանդես էին գալիս միանգամից 5 
կանայք` Ռոմանան, Մոնիկան, Փիրու-
զան, Բոժենա Դուջինսկան Կասպրո-
վիչների ընտանիքից և Բոժենա 
Մուշկալսկան: Երկնքից թափող տապի 
տակ այդ տարազով հանդես գալը 
իսկական  սխրանք էր:  Ներկայացվում 
էր նաև տղամարդու արևելյան տա-
րազ` կարված Ռոմանայի կողմից` 
ընդօրինակված նկարիչ Անտոնի 
Ստեֆանովիչի (Կրակովից Քշիշտոֆ 
Ստեֆանովիչի նախապապի) ինքնա-
նկարից: 

Արհեստավորական մեր վրանում 
հավաքվել էին երեք խմբի հայեր. 
նրանք, որոնց նախնիները դարեր առաջ 
էին եկել Լեհաստան: Նրանք, որոնց 
ճակատագիրը Լեհաստան էր բերել 
մի քանի տարի առաջ, և հայեր, որոնք 
հյուրընկալվում են Լեհաստանում: 
Մեր հարևանությամբ իրենց վրանն էին  
տեղադրել Դուջինսկիների ընտանիքը` 
Բոժենան, Պավելը և նրանց որդին` 
Սամբորը: Նրանք առանձնանում էին 
Պավելի կողմից ձեռակերտ յուրօրինակ 
կահույքով: Մի նստարան էլ նվիրվեց 
հայկական վրանին: 
Հուլիսի 17-ին` շաբաթ օրը, զորքը 
շարժվեց մարտի, ի թիվս այլոց կազ-
մակերպիչների կողմից հայտարարվեց 
հայկական զորաջոկատի մասին, որի 
հեծյալ ասպետ Ադամ Դոմանաշևիչը 
Լիտվայի մեծ իշխան Վիտոլդի համ-
հարզն էր: Նրան ընկերակցում էին 
նետաձիգներ Քշիշտոֆ Մոյզեսովիչը 
և Միկոլայ Ստատկևիչը, ինչպես 
նաև ծանրազեններ Պիոտր Բարչն 
ու Պիոտր Վիշնևսկին: «Թաթար» 
Քշիշտոֆ Շալապատան չկարողացավ 
մարտի ելնել ձիու ոտքի վնասվելու 
պատճառով: 

–

Գրյունվալդ 2010 առաքելությունն 
իրականացված է
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ԼԻՏՎԱՅԻ ՄԵԾ ԻՇԽԱՆ ՎԻՏՈԼԴԸ ՊԱՐԳևԱՏՐԵՑ  ԻՐ ՀԱՄՀԱՐԶ  ԱԴԱՄ ԴՈՄԱՆԱՇևԻՉԻՆ ՊԱՏՎՈ 
ՇՔԱՆՇԱՆՈՎ: ՁԱԽԻՑ ԱՋ` ՓԻՐՈՒԶԱ ՄՆԱՑԱԿԱՆՅԱՆ, ԼԻՏՎԱՑԻ ՀՅՈՒՐԵՐ, ԱԴԱՄ ԴՈՄԱՆԱՇևԻՉ, 
ՄՈՆԻԿԱ ԱԳՈՊՍՈՎԻՉ, ՄԱՐԵԿ ԱԳՈՊՍՈՎԻՉ և ՌՈՄԱ ՕԲՐՈՑԿԱ: ՆԿ.` ԴԱՐԻԱ ԴՈՄԱՆԱՇևԻՉ

Շարունակվում է 1 էջից 
Fo

t. 
zb

ys
ze

k 
ko

rd
ys

mikoŁaj statkieWicz  
(z nikosieWiczÓW), 
WrocŁaW

AWEDIS: Był Pan jednym 
z najmłodszych uczestników 
drużyny ormiańskiej.  Proszę 
opisać swoje wrażenia. 

MS: Wyjazd niedługi, ale 
z powodu przebrania i od-
wzorowania średniowiecz-
nych warunków życia, szyb-
ko można było zapomnieć 
o natłoku spraw które zostały 
w domu, w pracy… Uderzają-
ca była łatwość nawiązywania 
kontaktów – dzięki podob-
nym, prostym strojom i braku 
współczesnych gadżetów nikł 
dystans między ludźmi. Kiedyś 
relacje społeczne były bliższe 
– zamiast przed telewizorem, 
wieczorem spędzało się czas 
przy ognisku, gawędząc na 
tematy błahe i poważne. Ta-
kie prymitywne życie dawało 
nam dużo pozytywnej energii 
i miałem wrażenie, ze „ma-
newry zbrojne” były tu jako 
dodatek (sama rekonstrukcja 
trwała godzinę). Oczywiście 
trzeba mieć trochę dziecię-
cej fantazji, żeby brać udział 
w podobnych przedsięwzię-
ciach, ale biada ludziom któ-
rzy ją zatracili.

Bożena i Piruza zadbały o ce-
remoniał wręczenia rycerzom 
ryngrafów podarowanych i po-
święconych przed wyprawą 
przez ks. Tadeusza Isakowicza-
Zaleskiego. Ryngrafy otrzymali 
rycerze: Adam Domanasiewicz, 
Krzysztof Mojzesowicz, Mikołaj 
Statkiewicz i Piotr Barć, oraz 
białogłowy: Ada Domanasie-
wicz, Piruza i obie Bożeny. Do 
archiwum trafia opieczętowany 
lakiem dokument spisany na 
czerpanym papierze, potwier-
dzający to wydarzenie.
Na pytanie, czy wybierają się w 
przyszłym roku pod Grunwald, 
organizatorki kramu w Podgro-
dziu Rzemieślniczym mówią, że 
dadzą odpowiedź, gdy wypocz-
ną po tegorocznej wyprawie, 
ale że nie odmówią pomocy Or-
mianom w żadnym jarmarku, 
na którym także można będzie 
propagować wiedzę o Ormia-
nach w Polsce.

Szymon Lechacy

Dokończenie ze str. 6
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Մեր վրանում պատիվ ունեցանք 
հյուրընկալելու մեծ իշխան Վիտոլդին 
արքունի իր դեսպանի հետ: 
- Նա Ադամին նվիրեց հուշամեդալ, 
իսկ մենք նրան` Էջմիածնի գանձա-
րանում պահվող հայկական այբու-
բենով հուշատախտակի օրինակը, 
-շարունակում է Ռոմանան: Հյու-
րերին պատվեցինք հայկական 
ուտեստներով: Այն հարցին, թե 
կանանցից որևէ մեկը մինչ իշխանին 
մատուցելը արդյոք չպետք է փորձի, 
թե տվյալ ուտեստը թունավոր չէ, 
մեծ իշխանն ասաց, որ միանգամայն 
վստահում է հայերին: Մեծ ուրա-
խություն պարգևեց մեզ համար 
հատուկ Գդանսկից ժամանած հայ 
կաթոլիկ հյուսիսային ծխական 
համայնքի քահանա Ցեզարի 
Անուսևիչի այցը: 
Բոժենան և Փիրուզան հոգ տարան 
քահանա Տադեուշ Իսակովիչ-
Զալևսկու կողմից նվիրված և օրհնված 
մեդալիոնները ասպետներին հանդի-

սավորությամբ հանձնելու մասին: 
Մեդալիոններ ստացան ասպետներ` 
Ադամ Դոմանաշևիչը, Քշիշտոֆ Մոյ-
զեսովիչը, Միկոլայ Ստատկևիչը և 
Պիոտր Բարչը, իսկ կանանցից` Ադա 
Դոմանաշևիչը, Փիրուզան և երկու 
Բոժենաները: Արխիվ հանձնվեց 
հատուկ կնքած փաստաթուղթ` 
գրված այս իրադարձությունը հաս-
տատող թղթի վրա:
Այն հարցին, թե մյուս տարի պատ-
րաստվում են արդյոք մեկնել Գրյուն-
վալդ, արհեստավորական հատվածի 
տաղավարի կազմակերպիչ կանայք 
ասացին, որ կպատասխանեն այդ 
հարցին, երբ հանգստանան այս տարվա  
արշավից, սակայն հաստատ չեն 
մերժի օգնություն ցույց տալ հայերին 
որևէ տոնավաճառի կազմակերպման 
հարցում, ուր հնարավոր կլինի 
տարածել Լե-հաստանում հայերի 
մասին տեղե-կություն:  

Սիմեոն Լեհացի 

Գրյունվալդ 2010 առաքելությունն իրականացված է

Շնորհիվ Փիրուզա և Խորեն Մնացականյանների` գրյունվալդյան արՇավի նկարները 
ներկայացվեցին նաև հայաստանուՄ` երևանի նՇանավոր Փողոցներից Մեկի` աբովյան 
3 հասցեուՄ տեղակայված վահանակների վրա: նկ.` Խորեն Մնացականյան

DZIĘKI STARANIOM PIRUZY I CHORENA MNACAKANIANÓW ZDJĘCIA Z WYPRAWY GRUNWALDZKIEJ SĄ PRE-
ZENTOWANE RÓWNIEŻ W ARMENII, W GABLOTACH PRZY REPREZENTACYJNEJ ULICY ERYWANIA - ABOWIAN 3. 
FOT. CHOREN MNACAKANIAN

W okresie średniowiecza do 
Europy Środkowej przybywa-
ły i osiedlały się liczne ludy 
oraz grupy religijne z Europy 
Wschodniej i Azji, w tym Ormia-
nie, Madziarzy, Pieczyngowie, 
Chorezmijczycy, zarówno wy-
znawcy chrześcijaństwa, jak i is-
lamu, a nawet zoroastryzmu. Ich 
obecność odnotowano w wielu 
dokumentach epoki. W wyniku 
niejednorodnej transkrypcji na 
język łaciński nazwy własne ule-
gały częstym zniekształceniom. 
Dziewiętnastowieczni badacze 
dziejów Europy Środkowej, na-
potykając je, nierzadko mieli 
znaczne trudności z ich prawi-
dłową identyfikacją. 

Z podobnym problemem zetknął 
się Sadok Barącz. Z listu wielkie-
go mistrza Zakonu Krzyżackiego 
Henryka von Plauen z 14 grud-
nia 1410 roku, opublikowanego 
w pracy niemieckiego history-
ka Johannesa Voigta (J. Voigt, 
Geschichte Preussens, Bd. 7, 
Köningsberg 1836, s. 75), za-
czerpnął on informację o udziale 
w bitwie grunwaldzkiej Besar-
menów (Bessarmenier), których 
błędnie utożsamił z Ormianami. 
O tym pisze Krzysztof Stopka. 

Kim byli owi Besarmeni? W źró-
dłach i opracowaniach nazwa ta 
występuje w różnych formach: 
Bissermini, Bezzermini, Bisirma-
ni, Bessarmenier, Böszormény, 
Bezermen, Buzurman. General-
nie uznaje się, iż jest to przyję-
te w średniowieczu w Europie 
Środkowo-Wschodniej ogólne 
określenie muzułmanów. Na-
zwę Busurman uznaje się za 
przekształcone z tureckiego 

słowo müsulman, tj. wyznaw-
cy islamu. Ulegało ono dalszym 
przekształceniom, w Polsce – 
do Bisurman, w Czechach – do 
Besermene (Beserman), na Rusi 
– do Basurman (Busurman), zaś 
w węgierskich zapisach pojawia 
się jako wspomniane wcześniej, 
m.in. Bissermini, Bezermen, 
Buzurman, a wreszcie jako 
Böszormény (hasło: bisurman, 
bisurmaństwo – A. Brückner, 
Słownik etymologiczny języka 
polskiego, Kraków 1927, s. 27–
28; hasło: Bisurman – Z. Gloger, 
Encyklopedia staropolska, War-
szawa 1972, s. 177; T. Lewicki, 
hasło: Madjar, Madjaristān [w:] 
The Encyclopaedia of Islam, ed. 
H.A.R. Gibb et al., vol. 3, 1, Lei-
den 1984, s. 1015).

Nieszczęśliwie w średniowieczu 
określalano tym pojęciem także 
konkretne ludy, w kontekście 
nazwy własnej (etnonimu). Jan 
de Plano Carpini, papieski legat 
podróżujący w latach 1245–
1247 po państwie mongolskim, 
terminem „Bisermini” nazy-
wał mieszkańców Chorezmu. 
Wspomniani przez Krzysztofa 
Stopkę dostojnicy krzyżaccy 
wymieniali Besarmenów wraz 
z grupami etnicznymi oraz 
mieszkańcami konkretnych 
krajów, tj. Tatarami, Rusinami, 
Wołochami, Żmudzinami, Li-
twinami (Henryk von Plauen) 
oraz Litwinami, Rusinami, Tata-
rami, Podolanami, Ormianami, 
Wołochami i Turkami (niezna-
ny z imienia członek Zakonu).
O kogo więc mogło chodzić? Czy 
pod Grunwaldem mogły stawić 
się jednostki z odległych kra-
jów, np. zza kaspijskich stepów? 

Średniowieczni kronikarze, jak 
i późniejsi, pisząc o liczbie i ro-
dzajach wojsk biorących udział 
w bitwie, często dawali upust 
fantazji. Po stronie polsko-litew-
skiej mieli walczyć m.in. poganie 
z Damaszku i Persji, a nawet Ży-
dzi, jak też król saraceński. Obec-
ność pod Grunwaldem Besarme-
nów może być więc przejawem 
fantazji lub też nieprawidłowej 
identyfikacji jakiejś grupy wojsk. 

Możliwe jednak też, że chodzi-
ło o konkretny lud mieszkający 
na obszarze Europy Środkowo- 
-Wschodniej, Besarmenów 
identyfikuje się bowiem też z 
grupą etniczno-religijną, wy-
znającą islam, zamieszkałą w 
okresie średniowiecza na te-
renie Węgier. Ich osiedlenie 
w tym kraju wiąże się z osobą 
węgierskiego księcia Taksonego 
(931–970). Taksony, wnuk Ar-
pada, podjął się reformy państwa 
na wzór krajów niemieckich. 
Jednym z jej elementów by-
ło tworzenie osad służebnych, 
zajmujących się wytwarzaniem 
dóbr i świadczeniem usług na 
rzecz dworu. W celu zwięk-
szenia wydajności, także wobec 
znaczących strat w ludności w 
wyniku licznych wrogich na-
jazdów, osiedlał on w państwie 
przedstawicieli ludności nie-
madziarskiej. Książę rozwijał 
ponadto handel poprzez zwięk-
szanie liczby miejsc targowych 
oraz sprowadzanie obcych kup-
ców. Osiedlani w sąsiedztwie 
wojownicy rekrutujący się z ple-
mion zamieszkałych w pobliżu 
Cisy mieli zapewniać im ochro-
nę. Pośród przybyszów liczną 
grupę stanowili zislamizowani 

przedstawiciele różnych ludów, 
zwłaszcza Pieczyngowie, ale też 
np. Chorezmijczycy. Wobec 
polityki chrystianizacji istotna 
ich część uległa następnie kon-
wersji. Przybyłych wyznaw-
ców islamu identyfikowano 
nie tyle według przynależności 
plemiennej, ile religijnej, nazy-
wając muzułmanami, stosując, 
często za przybyszami, różne 
wersje językowe tego określe-
nia, w tym Bisurmanie (por. P.F. 
Sugar, P. Hanák, T. Frank, A Hi-
story of Hungary, Bloomington, 
IN 1994, s. 15). 

Nierzadko jednak Besarmenów 
utożsamia się nie z całością spo-
łeczności muzułmańskiej osiadłej 
w X–XIII wieku na Węgrzech, 
lecz z pewną grupą wyznawców 
islamu, wyróżniającą się odręb-
nym pochodzeniem etnicznym. 
W okresie tym wzmiankuje się 
bowiem też inne grupy muzuł-
mańskie, tj. Ismaelitów (Ismaëli-
tae), Kalizachów (?) (Caliz, Cha-
lisier), Saracenów (Szereezen). 
Ujawniają się różne hipotezy od-
nośnie do pochodzenia etniczne-
go Besarmenów.  Wyraźnie za-
znacza się stanowisko uznające 
ich za zarabizowanych lub zira-
nizowanych Chorezmijczyków, 
którzy przybyli na Węgry z ob-
szaru stepów nadwołżańskich 
lub Bułgarii (H.T. Norris, Islam 
in the Balkans. Religion and so-
ciety between Europe and the 
Arab world, Columbia, SC 1993, 
s. 28). Niekiedy, zwłaszcza na 
podstawie analizy toponimów, 
np. takich węgierskich miejsco-
wości, jak Hajdúböszormény 
i Nagyböszormény, wskazuje 
się na bułgarsko-tureckie pocho-

dzenie Besarmenów, utożsamia 
się ich z Bułgarami nadwołżań-
skimi, Pieczyngami, Kumana-
mi (Połowcami), Chazarami 
lub tzw. Czarnymi Węgrami. 
Nie uznaje się przy tym wyżej 
przedstawionej etymologii słowa 
Besarmen (Böszormény), lecz 
poszukuje się związków z takimi 
etnonimami, jak: Bisseni (Bessi), 
będącą łacińską nazwą Pieczyn-
gów oraz Besenyők (Becencik, 
Besnyő, Beseny), jej węgierskim 
odpowiednikiem. 

Pozostaje już tylko pytanie, czy 
władcy Polski i Litwy mogli ścią-
gnąć oddziały Besarmenów z 
Węgier? Jan Herburt z Fulsztyna, 
autor szesnastowiecznego dzia-
ła o historii Polski, wśród wojsk 
polsko-litewskich wymienia też 
zaciężne oddziały z Czech, Mo-
raw, Śląska i Węgier. 

Dla badacza dziejów Ormian 
istotne jest, iż prowadzone 
współcześnie badania, pomimo 
znacznej różnorodności hipotez 
odnośnie do tożsamości i po-
chodzenia Besarmenów, nie 
ujawniły możliwości ich związ-
ku z Ormianami. 

Zagadkowi Besarmeni
HISTORIA | Na marginiesie tekstu Krzysztofa Stopki Czy Ormianie mogli walczyć pod Grunwaldem?

BESARMENI BYWAJĄ UTOŻSAMIANI 
PRZEZ BADACZY M.IN. Z PIECZYNGAMI 
I CHAZARAMI. NA ILUSTRACJI WOJOW-
NIK CHAZARSKI PROWADZĄCY JEńCA. 
RYSUNEK Z VIII W. W OPRACOWANIU 
NORMANA FINKELSTEINA.

Dokończenie na str. 14



9

- Od czego zaczęła się Pańska 
rycerska przygoda? Zawodowo 
zajmuje się Pan zupełnie czym 
innym…
– Tak, zawodowo zajmuję się 
czym innym, jestem lekarzem, 
chirurgiem. Natomiast konno 
jeździłem już wcześniej, w sty-
lu west – czyli westernowym, 
który jest dość zbliżony do sty-
lu rycerskiego pod względem 
techniki jazdy. Uprawiałem 
przed laty szermierkę, miałem 
też różne rodzaje broni białej, 
m.in. miecze. Bawiłem się tym, 
nie myśląc o działaniu na se-
rio. Przy tym bliżej mi było do 
XVII w., do czasów kozacko- 
-husarskich, a nie do średniowie-
cza. Natomiast mniej więcej rok 
wcześniej zdałem sobie sprawę, 
że zbliża się 600. rocznica bitwy 
pod Grunwaldem. Pomyślałem, 
że warto w takim wydarzeniu 
wziąć udział i to nie jako kolejny 
rycerz z którejś tam chorągwi, 
ale żeby poprowadzić drużynę 
ormiańską.
- Więc to była pierwsza insceni-
zacja w której brał Pan udział?
- Tak. Przez rok się szykowa-
liśmy, zbieraliśmy sprzęt, ćwi-
czyliśmy, bo to oczywiście wy-
magało przygotowania siebie, 
koni, sprzętu itd. Ćwiczyliśmy 
techniki szermierki średnio-
wiecznej, walki mieczem, sza-
blą, walki wręcz, zapasów śre-
dniowiecznych, walki włócznią 
oraz walki konnej. Wiadomo 
było, że to będzie duże wyzwa-
nie dla koni – dużo wystrzałów, 
mnóstwo powiewających flag, 
dymy, zapach prochu, szczęk 
broni. Inscenizacja grunwaldz-
ka odbywa się z bardzo daleko 
posuniętym realizmem, od bro-
ni, zbroi, wyposażenia konia, 
przez lniane stroje cywilne, na-
mioty, po sprzęty codziennego 
użytku i bieliznę. Tam pije się 
z nie plastikowych butelek, lecz 
z kufli drewnianych, kamien-
nych, skórzanych, bukłaków. 
Okazało się, że trzeba zgroma-
dzić tysiąc rzeczy. A ponieważ 
rocznica była okrągła, w tym 
roku szczególnie obostrzono 
wymagania. Tu nic nie mogło 
tylko przypominać rzeczy śre-
dniowiecznych, ale musiało być 
ich wierną kopią, datowaną na 
1410 roku plus minus 30 lat.
- Kiedy jesteśmy przy sprzę-
cie – bardzo zaimponowało mi 
Pańskie „Wezwanie wojenne”, 
było tam mnóstwo detali do-
tyczących sprzętu, uzbrojenia. 
Skąd Pan czerpie wiedzę na ten 
temat?
- Średniowiecze jest akurat dość 
dobrze opisaną epoką. Istnieją 
liczne traktaty na ten temat, ry-
sunki, obrazy, rzeźby nagrobne, 
z których można czerpać. Na ich 
podstawie są opracowywane re-
gulaminy stroju. Wykonaniem 
zajmują się płatnerze, kowale, 

krawcy… – to cały przemysł. 
Najlepiej się w tym zoriento-
wać, wpisując w Internecie ha-
sło „Robert Bagrit” – to jest spis 
rzemieślników parających się 
rekonstrukcjami historycznymi. 
Istnieje też internetowe forum 
rekonstrukcji historycznych 
Freha, gdzie dyskutuje się m.in. 
o ubiorach i uzbrojeniu ludzi od 
czasów prasłowian, Wikingów, 
Hunów, rycerzy rzymskich, aż 
do rekonstrukcji II wojny świa-
towej i Wietnamu. Oczywiście 
jest to sposób na krzewienie 
wiedzy historycznej. Osoby, 
które się tym zajmują, naprawdę 
reprezentują bardzo wysoki po-
ziom; ich wiedzy na temat szcze-
gółów: stroju, uzbrojenia, typów 
guzików, sposobów wiązania no-
gawic, mogliby im pozazdrościć 
historycy. 
- Co Pana zainspirowało do wej-
ścia w ten świat?
- To bardzo pasjonujące, zoba-
czyć sześć tysięcy ludzi, którzy 
na tydzień odrywają się od rze-
czywistości i żyją życiem śre-
dniowiecznej wioski wojskowej, 
obozu, gdzie są grajkowie, cyr-
kowcy, sztukmistrze, połykacze 
ognia, żebracy, lirnicy, wróżbi-
ci, gdzie są pojedynki rycerskie, 
biesiady, damy chodzą w stro-
jach dworskich, powłócząc nie-
kiedy szatami po błocie – tak jak 
było w średniowieczu. Śpi się na 
słomie, na sianie, w skórach.
Dalej, nas – potomków dawnych 
Ormian – postrzega się zawsze 
z perspektywy kupieckiej, cza-
sami rzemieślniczej – jak już ktoś 
wie więcej. A o inteligencji or-
miańskiej i ormiańskim pocho-
dzeniu wielu czołowych postaci 
polskiego życia kulturalnego, na-
ukowego czy politycznego prze-
ciętni ludzie w ogóle nie wiedzą, 
jest to tylko kwestia naszej dumy 
subnarodowej. Mnie nie zawsze 
to odpowiadało, bo to tylko frag-
ment. Wiadomo, że Armenię 
i potem Cylicję wyróżniało to, 
że toczyły nieustanne wojny, 
niejednokrotnie na dwa fronty. 
Musiały więc posiadać siły zbroj-
ne, posiadały też strukturę typo-
wego państwa feudalnego, więc 
była tam szlachta, arystokracja, 
rycerstwo. I to w tej polskiej tra-
dycji nie istnieje. Tak jakby prze-
trwali tylko ludzie, którzy się 
zajmowali kupiectwem, co nie 
jest prawdą, bo jeden miał wię-
cej smykałki do handlu, drugi do 
nauki, a trzeci do wojaczki. Or-
mianie zawsze wiernie walczyli 
w służbie Polsce.
Poza tym mam taką naturę, że 
nie lubię przegrywać. A w ry-
sie ormiańskim istnieje bardzo 
silny akcent na ludobójstwo do-
konane przez Turków, później 
zbrodnie UPA na Ormianach 
itd. Ciągle jesteśmy postrzegani 
jako ci, których zawsze mordo-
wano i prześladowano.

- Wieczne ofiary.
- Tak, wieczne ofiary. Mnie się 
ten kontekst nie za bardzo po-
doba. Studiując dzieje Armenii, 
dotarłem do Cylicji. Fantastyczne 
fortyfikacje, twierdze wytrzymu-
jące wiele lat oblężenia. Państwo 
już nie istniało, Cylicja upadła,  
a jeszcze twierdze w górach bro-
niły się przed Turkami. Prze-
chodząc na ziemie Rusi Halic-
ko-Włodzimierskiej, gdzie część 
mojej rodziny ma głębokie korze-
nie, tam gospodarowała, tam zdo-
była tytuł szlachecki – Kamieniec 
Podolski był broniony wielo-
krotnie przez Ormian, zasiedlali 

oni także Lwów. Dyskutowałem 
z prof. Stopką, który pierwotnie 
był bardzo ostrożny, a nawet, po-
wiedziałbym, nihilistyczny, siał 
mi defetyzm w szeregach, roz-
ważając – byli pod Grunwaldem 
czy nie. Uważam, że pomijając 
zupełnie to, co napisał ks. Barącz, 
jest rzeczą logiczną, że wszystkie 
miasta królewskie, jakimi by-
ły Kamieniec Podolski i Lwów, 
musiały wystawić załogę na czas 
wojny. Tak jak w Kamieńcu Po-
dolskim była Brama Ormiańska 
i fragment murów, który w razie 
ataku oni obsadzali, tak musieli 
zasilać pospolite ruszenie. A ry-
cerze ormiańscy, co jest już udo-
kumentowane, którym na prawie 
lennym nadawał ziemię wielki 
książę Witold?
Niektórzy turyści komentowa-
li, że rycerze z Cylicji nie brali 
udziału w bitwie pod Grunwal-
dem. Oficjalnie nie, bo nie było 
Cylicji, ale jeśli ktoś z Cylicji wy-
jechał pod koniec XIV w. i przez 
Bizancjum dotarł na Ruś Halicko-
Włodzimierską, to występował 
pod takimi barwami jak jego oj-
ciec i dziadek. Uzbrojenie było 
bardzo drogie, zresztą dziś też jest, 
i przekazywano je z pokolenia 
na pokolenie. No więc udało się 
stworzyć model prawdopodob-
nie bliski rzeczywistości, co wy-
szło na jaw już po Grunwaldzie. 
Otóż skontaktował się ze mną 
mgr Chlipała, który na UJ pisał 
pracę magisterską właśnie o ar-

mii cylicyjskiej, i przekazał wiele 
cennych wskazówek. Okazało 
się, że intuicyjnie trafiliśmy w to, 
co trzeba – mieliśmy po dwóch 
łuczników, pieszych i konnych. 
Łącznie 6 osób na 1000 biorących 
udział w inscenizacji po stronie 
polskiej. To niezła proporcja, jeśli 
wziąć pod uwagę, że w rzeczywi-
stości po stronie polskiej walczyło 
35 000 zbrojnych.
- Czy – patrząc z perspektywy 
dwóch miesięcy – było warto?
- Ja jestem bardzo zadowolony. 
Byłem tam z całą rodziną – z żo-
ną i z córką, które także były 
przebrane i razem z nami znosiły 
trudy życia w spiekocie i spartań-
skich warunkach średniowiecz-
nego obozu. Córka była paziem 
i łucznikiem ormiańskim. Od-
nośnie do samej wyprawy – po 
pierwsze, głośno wyczytano już 
nawet nie drużynę, lecz chorą-
giew ormiańską (śmiech). Napi-
sano o tym w prasie – w „Ga-
zecie Wyborczej”, „Polityce”, 
„Newsweeku”. Również część 
„cywilna” w obozie świetnie się 
spisywała. Kulinarnie to nasze 
szaszłyki nie miały żadnej konku-
rencji, nawiedzane było stoisko 
otwarte przez Romę i Monikę, 
rozprowadzały one tam również 
materiały promocyjne, rękodziel-
nictwo itd. Muszę powiedzieć, że 
dziewczyny spisały się doskonale 
i miałem w nich wielkie wspar-
cie. W ogóle pierwsze zgłosiły 
akces Roma i Monika, a dopiero 
później reszta rycerstwa. Nada-
rzyła się okazja, żeby podejmo-
wać gościną wielkiego księcia 
Witolda – ponieważ mi przypadła 
w tej inscenizacji rola tłumacza 
między wydającym rozkazy po 
polsku królem Jagiełłą a księciem 
Witoldem, który akurat w tym 
roku mówił tylko po litewsku i 
rosyjsku. Wczułem się w rolę dy-
plomaty ormiańskiego i mówiłem 
sobie – tak to mogło być (śmiech)! 
Po wielkim turnieju rycerskim i 
w przeddzień bitwy zaprosiliśmy 
Witolda na ucztę. Zaproszenie 
przyjął, przyszedł ze swoim mar-
szałkiem, w stroju historycznym, 
z diademem. Nagrodził nas me-
dalem wydanym przez rząd li-
tewski z okazji 600-lecia bitwy. 
Więc zaistnieliśmy też po stronie 
litewskiej, na pewno będą pamię-
tali, że poznali takich ekstra ludzi, 
polskich Ormian, gościli u nich, 
pojedli, popili.
- Widać, że rekonstrukcje Pana 
wciągnęły. To jeszcze hobby – 
zresztą dość kosztowne, jak Pan 
powiedział – czy może już spo-
sób na życie?
- Tak, wciągnęło mnie. Ale to na 
tyle kosztowna rzecz, że byłoby 
nierozsądne traktować ją jako 
jednorazową i powiesić zbroję 
na ścianie. Uczestniczyliśmy już 
w jarmarku rycerskim w Trzeb-
nicy, gdzie wystąpiliśmy z wła-
snym, barwnym pokazem. Żałuję 

tylko, że nawiązanie do ormiań-
skości jest takie słabe, nie mam 
do dyspozycji ludzi pochodzenia 
ormiańskiego – Krzysiek Mojze-
sowicz, Mikołaj Statkiewicz i ja 
mamy w sobie jakiś procent or-
miańskiej krwi, reszta kolegów 
jest „najemnikami”. Liczyłem, że 
na mój apel odpowie więcej osób, 
bo to wspaniała zabawa, możli-
wość wyżycia się i zaprezentowa-
nia. Podnosiłem ten problem na 
krakowskiej konferencji z okazji 
20-lecia OTK, nawet pozwoliłem 
sobie zażartować, że w nowej emi-
gracji z Armenii rodzą się chyba 
same dziewczynki, bo nie widzia-
łem tam żadnego chłopaka. Liczy-
łem na to, że weterani z Górskiego 
Karabachu, którzy wyemigrowali 
do Polski, wyślą swoich synów do 
takiej fajnej inscenizacji, ale na ra-
zie odzew jest słaby.
- Przy okazji każdej podobnej in-
scenizacji słychać głosy krytycz-
ne. Mówi się, że to niepotrzebna 
zabawa, rekonstruktorów nazy-
wa się „dorosłymi dziećmi”. Ma 
Pan na to odpowiedź?
- A dlaczego nie? Dobrze, zga-
dzam się, że mężczyźni pod pew-
nymi względami nigdy nie doj-
rzewają, zostają dużymi dziećmi. 
Stąd pociąg do gadżetów: zegarki, 
bajeranckie telefony, samocho-
dy, motocykle, uprawianie spor-
tów ekstremalnych itd. Jest to 
zabawa, ale myślę – niezwykle 
pożyteczna zabawa, ponieważ 
ugruntowuje wiele pozytyw-
nych cech. Po pierwsze, szerzy 
wiedzę o okresach, których do-
tyczy rekonstrukcja. Kanalizuje 
energię młodych ludzi, bo pod 
Grunwaldem dominuje młodzież 
w wieku od osiemnastu do dwu-
dziestu kilku lat. Państwa nic to 
nie kosztuje, bo wszystko robi-
my za własne pieniądze – czyli 
krytycy nie partycypują poprzez 
swoje podatki w tych wydarze-
niach. Zresztą rekonstruktorzy 
uświetniają wiele uroczystości, 
to ostatnio wyraźna tendencja. 
Czy są dużymi dziećmi? Nieraz te 
dzieci są bardzo duże i bardzo sta-
re, bo najstarsi uczestnicy rekon-
strukcji mają po 60 lat. Nie jestem 
militarystą, ale jak każdy chłopak 
w dzieciństwie bawiłem się w 
wojsko. Myślę, że to naturalne, a 
niedobrze jest, kiedy się sztucznie 
każe chłopcom bawić lalkami czy 
przesuwa ciężar lektury z Tomka 
Wilmowskiego czy Winnetou na 
„Muminki” i „Anię z Zielonego 
Wzgórza”. Dlatego, że wówczas 
w podświadomości zanika wzo-
rzec męskości, który może nie jest 
w dzisiejszym świecie bardzo po-
trzebny, ale są sytuacje, kiedy jest 
niezbędny. I to niekoniecznie 
sytuacje związane z aktywnością 
fizyczną i koniecznością walki, 
tylko prostym dokonywaniem 
odważnych wyborów. Tego teraz 
brakuje.
- Dziękuję za rozmowę.

Nie tylko kupiectwo
wywiad | O ormiańskiej wyprawie pod Grunwald z jej inicjatorem Adamem Domanasiewiczem rozmawia Armen Artwich.
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reportaż| W 2008 roku grupa kilku studentów Uniwersytetu Warszaw-
skiego zrealizowała projekt mający na celu zbadanie sytuacji społecznej 
mniejszości ormiańskiej w Iranie.

Ormianie w Iranie

Interesowało nas przede 
wszystkim, czy Ormianie ma-
ją zapewnioną wolność wy-
znania oraz czy nie spotykają 
się z dyskryminacją ze strony 
muzułmańskiej większości. 
Chcieliśmy również przyjrzeć 
się kwestiom związanym z po-
czuciem tożsamości narodowej 
Ormian oraz stopniem zacho-

wania języka, tradycji i kul-
tury. Podczas naszego pobytu 
w Iranie udało się nam prze-
prowadzić wywiady z około 
trzydziestoma Ormianami. 
Oto wnioski z badań, oparte 
na informacjach uzyskanych 
od naszych rozmówców oraz 
na naszych własnych obser-
wacjach.

Ogólny obraz wyłaniający się 
z przedstawianych przez Or-
mian opinii wskazuje na to, że są 
oni zadowoleni z życia w Iranie. 
Osoby, z którymi rozmawiali-
śmy, podkreślały, że doceniają 
możliwość posiadania własnych 
kościołów, szkół i centrów kul-
turowo-sportowych. Podoba 
im się także, że na terenie tych Wiersze poety irańskiego Hafeza W Wersji dWujęzycznej – ormiańskiej i perskiej

DIDASKALIA ARMENISTYCZNE
IMIONA  ORMIAN  PRZYBYWAJĄCYCH  
NA  POLSKIE  ZIEMIE  W  ŚREDNIOWIECZU
felieton | W większej liczbie Ormianie znaleźli się na ziemiach państwa polskiego w połowie XIV wieku, 
gdy Ruś Halicka i Lwów zostały przyłączone do Polski. Nie było jeszcze wówczas nazwisk i ludzie byli 
znani pod jednowyrazowymi imionami, które oczywiście mogły się powtarzać.
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Etymologia (czyli pochodzenie) 
średniowiecznych imion Or-
mian polskich była różnorod-
na. Od stosunkowo nielicznych 
imion rdzennie ormiańskich 
(rodzimych), poprzez znane już 
w starożytności imiona greckie 
i irańskie (perskie), później tak-
że arabskie i tureckie, aż po imio-
na słowiańskie (np. Duchna).
Imiona te pod wpływem ruskie-
go i polskiego otoczenia często 
przybierały słowiańskie przy-
rostki. Na przykład od staroor-
miańskiego przymiotnika awag 
(o znaczeniu: „wielki, wybitny, 
szacowny; starszy”) pochodziły, 
jak można przypuszczać, imio-
na Awaczko i Owaczko, które 
przypominały swym brzmie-
niem ruskie imię Iwaszko (od: 
Iwan), również występujące 
wśród Ormian zamieszkują-
cych polskie kresy południowo- 
-wschodnie.
Podobnie słowiański „wygląd” 
miały formy: Chaczek, Chacz-
ko, Chaczyk (czasem błęd-
nie pisane przez samo „H”, na 
skutek skojarzenia z polskim 
wyrazem pochodzenia nie-
mieckiego: „haczyk”). Imiona 
te utworzono od ormiańskiej 
nazwy krzyża (chacz), znanej 
dzisiaj także Polakom z wyrazu 
chacz-kar, który oznacza bar-
dzo charakterystyczne dla tra-
dycji ormiańskiej (i krajobrazu 
Armenii) „kamienie krzyżowe”. 
Kilka takich chaczkarów stoi 
także w Polsce. Ormiański wy-
raz o znaczeniu „krzyż” (chacz) 
występował również w imieniu 
złożonym Chaczerys, którego 
drugim elementem był wyraz 
(j)eres  „twarz”.

Z chrześcijaństwem wiązało się 
także imię Awedyk, zapisywane 
dawniej również jako: Awdyk, 
Hawdi lub Hawdyk. Pochodzi-
ło ono od wyrazu awedik (ina-
czej: awedis), o którym pisałem 
w 2 numerze naszego czasopi-
sma (str. 12–13), noszącego wła-
śnie ten wyraz w swym tytule 
(Awedis = „dobra nowina”, a 
także Zwiastowanie). 
Większość imion ormiańskich 
wywodzi się z obcych źródeł. 
U Ormian polskich odnoto-
wano w średniowieczu m.in. 
żeńskie imię starotestamentowe 
Achsapeth (= Elżbieta; z hebraj-
skiego Eliszeba – „Bóg mój jest 
przysięgą”). Z kolei zaopatrzo-
ne w słowiański przyrostek -ko 
męskie imię Minko to forma 
imienia Minas, które słynny or-
miański językoznawca Hraczia 
Adżarian wyprowadzał ze staro-
żytnego języka egipskiego (albo 
z greki). Od syryjskiego wyrazu 
kahna „ksiądz” pochodziło, być 
może, imię  Kachno.
Dużą grupę stanowiły imiona 
greckie, np. Giragos (w wymo-
wie wschodnioormiańskiej: Ki-
rakos) – od greckiego wyrazu 
kyriakos, który znaczył „Pań-
ski, należący do Pana (Boga)”. 
Od greckiego przymiotnika 
gregorios („czujny”) pochodzi 
zachodnioormiańskie imię Kri-
kor (= polskie Grzegorz), które 
u polskich Ormian występowa-
ło w postaci dialektalnej Kirkor  
(znanej z Balladyny Juliusza 
Słowackiego). W średniowieczu 
odnotowano formę Kirkosz wy-
kazującą polski przyrostek -osz 
(znany np. z form takich, jak 
Miłosz czy Bartosz).

Ten sam przyrostek, a także 
wymowę zachodnioormiańską 
(por. mój felieton z poprzed-
niego numeru „Awedisu”, lato 
2010, str. 12) ujawnia imię Dy-
mosz, utworzone od greckiego 
imienia Timotheos – „szanujący 
Boga” (polski Tymoteusz).
Pewnemu zniekształceniu ule-
gło, jak się zdaje, inne greckie 
imię, w wersji łacińskiej zna-
ne jako Nicolaus (od tej postaci 
pochodzi nasz Mikołaj). W śre-
dniowieczu znane były zapisy: 
Nikros i Nikrosz, z których się 
rozwinęło występujące do dzi-
siaj w Polsce nazwisko Niko-
rowicz (w XIX w. żył muzyk 
o tym nazwisku, a w XX – pi-
sarz, jego syn). 
Od greckiego wyrazu margarites 
(„perła”) pochodzi (poprzez ła-
cińską formę Margarita) polska 
Małgorzata, a także zdrobniała 
postać tego imienia: Marusza, 
używana przez Ormianki w śre-
dniowiecznej Polsce. W posta-
ci żeńskiej (jako: Toruszkowa) 
występowało także imię Toros, 
które było skrótem innego grec-
kiego imienia: Theodoros („dar 
Boga”). Forma Toruszkowa wy-
kazuje słowiańskie przyrostki: 
-uszko i -wa.
Prawdopodobnie grecki rodo-
wód miało także żeńskie imię 
Rypsyma, w średniowieczu no-
towane czasem jako Orapsima. 
Imię to nosiła czczona przez 
Kościół ormiański jako święta 
męczennica Hripsime.
Związki Armenii z Iranem 
(Persją) są równie stare jak ze 
starożytną Grecją. Przykładem 
imienia o irańskim rodowo-
dzie, używanego wśród Ormian 

w średniowiecznej Polsce, było 
imię Manuszak, o znaczeniu: 
„fiołek”. Początkowo było nada-
wane chłopcom, ale od XV w. – 
częściej dziewczynkom.
Ruski sufiks (przyrostek) -enko 
wykazuje imię Chodzienko (od 
XIII w.), ale podstawa tej nazwy 
osobowej jest irańska. W języku 
nowoperskim chadże (wcze-
śniejsza wymowa: chuadża) to 
„pan, bogacz” (także honorowy 
tytuł nauczyciela). W dawnej 
polszczyźnie na orientalnych 
panów mówiono chodża (choć 
pisano częściej: hodża). Tego 
samego, irańskiego, pochodze-
nia jest rosyjski wyraz choziain 
(„gospodarz”).
Zaskakiwać może pierwotne 
znaczenie męskiego imienia 
Abusza, które u polskich Or-
mian występowało w różnych 
wariantach, m.in. jako Abuszko 
a także Obusz(k)a. W grabarze 
(czyli języku staroormiańskim) 
przymiotnik irańskiego po-
chodzenia apusz znaczył tyle, 
co „zmieszany, zakłopotany”. 
Z biegiem czasu zaczął ozna-
czać… „głupca” i, jako imię, był 
zapewne początkowo złośliwym 
przezwiskiem.
W średniowieczu przytrafiały 
się u Ormian także imiona arab-
skie i tureckie. Arabskie były 
np. imiona złożone (dwuczło-
nowe): Emnedyn i Hamladyn, 
w których rozpoznajemy drugi 
element: -dyn, jako arabski wy-
raz din („religia, wiara”). Emne-
dyn pochodzi od amnu-d-din, 
a Hamladyn od hamlu-d-din. 
Pierwsze imię można by prze-
tłumaczyć jako „pewność wia-
ry”, a drugie – jako „podpora 

wiary”. Arabskiego pochodze-
nia było też imię Almas, które 
znaczyło „diament”.
Przykładami tureckich imion 
były: Atabiej (po turecku: ata 
to „ojciec”, a beg / bej – „pan”) 
i Toman (lub Tuman). To dru-
gie utworzono od starotureckie-
go wyrazu tümän („mnóstwo”). 
Do dzisiaj występuje w Polsce 
nazwisko Tumanowicz, w któ-
rym się ten wyraz zachował.
Powyższy materiał w nauko-
wym opracowaniu zamieściłem 
w Słowniku etymologiczno- 
-motywacyjnym staropolskich 
nazw osobowych, którego część 
7 (suplement, patrz strony: 
31–41) wyszła drukiem w Kra-
kowie w 2002 r. Do opisu kil-
kudziesięciu imion posłużyłem 
się tam m.in. monumentalnym 
Słownikiem ormiańskich nazw 
osobowych H. Adżariana (po 
ormiańsku: Hajoc andznanun-
neri barraran), którego pięć to-
mów opublikowano w Erywa-
niu w latach 1942–1962.

prof. dr hab. Andrzej Pisowicz 
Instytut Filologii Orientalnej 
Uniwersytetu Jagiellońskiego
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Մարդկանց կոչում էին առանձին միաբառ 
անուններով, որոնք իհարկե կարող էին կիրառվել 
տարբեր անձերի դեպքում։
Լեհահայոց միջնադարյան անունների ստու-
գաբանությունը (ծագումը) զանազան է։ Համե-
մատաբար սակավաթիվ են բնիկ հայկական 
անուններ։ Գերակշռում էին օտար ծագում 
ունեցող անունները՝ հին հունական, իրանական 
(պարսկական), արաբական, թուրքական և վեր-
ջապես` սլավոնական։
Ռուսական (ուկրաինական) և լեհական ազդե-
ցությամբ հայերի անունները հաճախ ստանում էին 
սլավոնական ածանցներ։ Օրինակ հայերեն ավագ 
(գրաբարում` աւագ) ածականից հավանաբար 
առաջացել են Awaczko, Owaczko անունները, որոնք 
նմանվում էին ուկրաիներեն Iвашко անվանը։ 
Վերջինս հենց իր սլավոնական ձևով հանդիպում 
էր նաև լեհահայոց միջավայրում։
Սլավոնական «տեսք» ունեին նաև Chaczek, Chacz-
ko, Chaczyk անունները, որոնք երբեմն լեհերեն ha-
czyk բառի ազդեցության տակ սխալմամբ գրվում 
էին լատինական H տառով։ Վերջին  բառը փոխ էր 
առնվել գերմաներեն Haken բառից և նշանակում 
էր կեռ։ Վերոհիշյալ անունները առաջացել էին 
հայերեն խաչ բառից, որն այժմ հայտնի է լեհերին, 
քանի որ մի քանի խաչքար արդեն կանգնեցվել է 
Լեհաստանում։ Հայերեն խաչ բառը առկա է նաև 
Chaczerys (= Խաչերես) բարդ անվան մեջ, որի 
երկրորդ մասը երես բառն է։
Քրիստոնեության հետ էր կապված նաև Ավետիք 
անունը, որը միջնադարյան Լեհաստանում գրվում 
էր՝ Awdyk, Hawdyk, Hawdi ձևերով։ Այս բառի 
մասին, որը դարձել է մեր ամսագրի վերնագրի 
անունը, գրեցի ամսագրի երկրորդ համարում (էջ 
12-13):
Հայ անձնանունների մեծամասնությունը ծագումով 
օտար է։ Օրինակ լեհահայոց միջավայրում միջին 
դարերում պատահում էր կանանց Achsapeth 
անունը, որը հայտնի էր  Հին Կտակարանից։ 
Եբրայերեն Էլիշեբա (որից առաջացել է ռուսերեն 
Елизавета, լեհերեն Elżbieta) նշանակում էր «իմ 
Աստվածը ուխտ է (երդում)»։ 
Սլավոնական -ko ածանցն ունեցող Minko անունը 
առաջացել էր Մինաս-ից։ Անվանի հայագետ 
Հրաչյա Աճառյանը վերջին անունը (Մինաս) 
համարում է հին եգիպտական կամ հունական։ 
Իսկ Kachno արական անունը փոխ էր առնված 
հավանաբար ասորական քահնա բառից, որից 
ծագել է նաև հայերեն քահանա գոյականը։
Օտար անունների մի ուրիշ կարևոր խումբ են 
կազմում հունական անունները, օր. Կիրակոս 
(լեհական միջնադարյան աղբյուրներում՝ Gira-

gos)։ Այս անունը ծագել է հունարեն կիւրակոս 
բառից, որը նշանակում է «տերունական, Տիրոջը 
(Աստծուն) պատկանող»։
Հունական մեկ այլ բառից (գրեգորիոս = զգոն, 
զգաստ, աչալուրջ) է ծագում Գրիգոր անունը, որը 
գրական արևմտահայերեն աշխարհաբարում 
արտասանվում է Քրիքոր, իսկ լեհահայոց 
բարբառում հնչում էր Կիրկոր։ Հենց Kirkor 
էր ռոմանտիզմի անվանի լեհ բանաստեղծ 
Յուլիուշ Սլովացկու (Juliusz Słowacki) Balladyna 
թատերական երգի անձերից մեկի անունը։ Նույն 
անունը միջնադարում երբեմն գրվում էր նաև Kir-
kosz ձևով, ուր նկատվում է լեհերեն -osz ածանցը 
(համեմատիր լեհերեն Miłosz, Bartosz անունները)։
Նույն ածանցը (-ոշ) հանդիպում ենք նաև Dy-
mosz անվան մեջ, որի առաջին դ տառը փաստում 
է արևմտահայերեն արտասանության մասին։ 
Dymosz ձևը Տիմոթեոս հունական անուն է, 
որը նշանակում է Աստծուն հարգող (ռուսերեն 
Тимофей)։ Արևմտահայերեն արտասանության 
մասին գրեցի լեհերեն «ԱՎԵՏԻՍի»  վերջին (3-րդ) 
համարում (էջ 12)։ 
Հունական մեկ այլ անուն, որը լատիներեն 
գրվում է Nicolaus, իսկ հայերեն` Նիկողայոս 
(ռուսերեն Николай, լեհերեն Mikołaj) լեհահայոց 
միջնադարյան միջավայրում հանդիպում էր Ni-
kros, Nikrosz ձևերով, որոնցից ծագում է այժմյան 
Nikorowicz ազգանունը (19-րդ դարում հայտնի էր 
այն ազգանունը կրող մի երգահան Józef Nikoro-
wicz, նրա որդին`Ignacy Nikorowicz, որը մի շարք 
վեպերի հեղինակ էր, մահացել է 1951 թ).:    
Հունարեն մարգարիտես (որից ծագում է հայերեն 
մարգարիտ բառը) բառը, անցնելով լատիներեն 
լեզու` ստացել է Margarita ձևը (լեհերեն Małgorza-
ta), որից էլ Լեհաստանում առաջացել է Marusza 
փաղաքշական անունը: Այն կիրառվել է նաև նաև 
լեհահայոց մեջ։ 
Իգական Toruszkowa ձևով է (սլավոնական -uszko 
և -wa ածանցներով) պահպանվել Թորոս արական 
անունը, որի սկզբնական ձևը հունական բարդ 
անունն էր՝ Թեոդորոս (= նվեր Աստծո կողմից, 
Աստվածատուր)։
Հավանաբար հունական արմատն է ունեցել 
նաև Հռիփսիմե անունը, որը միջնադարյան 
Լեհաստանում նախ գրվում էր Orapsima իսկ 
հետո` Rypsyma։ Այս անունը տարածված էր 
կանանց շրջանում ի հիշատակ սուրբ Հռիփսիմեի, 
որը մահացել էր մարտիրոսական մահով 
Հայաստանում քրիստոնեության տարածման 
սկզբնական շրջանում։
Նմանապես հին են նաև հայ իրանական կապերը: 
Իրանական ստուգաբանություն ունեցող հայ 

անուններից մեկը Manuszak է։ Լեհահայության 
շրջանում սկզբնապես միայն տղաներ էին կրում 
այս անունը, բայց 15-րդ դարից հետո Մանուշակը 
դարձել է իգական անուն։
Ուկրաիներեն -енко ածանցը հանդիպում ենք 
Chodzienko անվան մեջ (13-րդ դարից սկսած)։ 
Դրա սկզբնաղբյուրը հավանաբար իրանական է։ 
Նոր պարսկերենում (10-րդ դարից սկսած) խոջա 
/ խաջե բառը նշանակում էր տեր, հարուստ մարդ 
կամ ուսուցիչ։ Լեհերենում chodża / hodża բառը 
կիրառվում էր արևելյան հարուստ մարդկանց 
անվանման դեպքում։ Նույն բառից է առաջացել 
(հավանաբար թուրքական միջնորդությամբ) 
ռուսերեն хозяин  բառը։
Զարմանալի է արական Abusza անունը, 
որը կիրառվում էր լեհահայոց մեջ մի քանի 
տարբերակով՝ Abuszko, Obusza, Obuszka։ Գրա-
բարում իրանական ծագում ունեցող ապուշ բառի 
իմաստը սկզբնապես դեռ վիրավորական երանգ 
չուներ և նշանակում էր՝ թմրած։ Աստիճանաբար 
ստանալով հիմար իմաստը` դարձել է 
վիրավորական անուն։ Մինչև 17-րդ դարի կեսը 
ղփչաղերեն խոսող լեհահայերը հավանաբար չէին 
հասկանում Ապուշ անվան նոր իմաստը։
Միջին դարերում լեհահայերը երբեմն կրում էին 
արաբական և թուրքական անուններ, օր. Em-
nedyn, որը առաջացել է արաբերեն ամնու-դ-
դին բառակապակցությունից, որը նշանակում 
էր հավատքի վստահություն, իսկ Hamladyn < 
արաբերեն համլու-դ-դին>` հավատքի հենարան։ 
Երկու անունների վերջին տարրը`  դին, նշանակում 
էր հավատք, կրոն: Արաբերենից էր փոխառնված 
նաև Almas անունը (ալմաստի իմաստով)։
Թուրքական անուն է նաև Atabiej (թուրքերեն 
աթա = հայր, բեգ / բեյ = տեր) և Toman (կամ Tu-
man)։ Վերջինս ծագել է հին թուրքերեն tümän 
բառից, որը նշանակում է (անթիվ) բազմություն։ 
Այսօր էլ Լեհաստանում պատահում է Tumanowicz 
ազգանունը, որը համապատասխանում է հայերեն 
Թումանյանին։
Վերոհիշյալ նյութի լեզվաբանական վերլուծութ-
յունը հրատարակել եմ մի բառարանում, որի 
լեհերեն վերնագիրը հետևյալն է՝ Słownik etymolo-
giczno-motywacyjny staropolskich nazw osobowych, 
część 7, suplement (հատոր 7, հավելվածք, էջեր՝ 31-
41), Կրակով 2002: Այս վերլուծությունը հիմնված 
է Հրաչյա Աճառյանի Հայոց անձնանունների 
բառարան (հատոր I-V, Երևան, 1942-62) 
աշխատության վրա: 

Պրոֆ. Անդժեյ Պիսովիչ
Յագելոնյան համալսարանի 

Արևելյան բանասիրության ինստիտուտ

ՄԻՋՆԱԴԱՐՅԱՆ ԼԵՀԱՍՏԱՆ 
ԺԱՄԱՆՈՂ ՀԱՅԵՐԻ ԱՆՈՒՆՆԵՐԸ
ՀՈԴվԱԾ | Մեծ թվով հայեր  14-րդ դարի կեսերից հայտնվեցին լեհական պետությանը պատկանող տարածքում, երբ 
Լվովը և մոտակա ռուսական տարածքները (Հալիչը) միացվեցին լեհական թագավորությանը։ Այն ժամանակ դեռևս 
գոյություն  չունեին ազգանուններ։ 

ՀԱյԱգիտԱկԱն ԴիտՈղՈւթյՈւններ

centrów oraz własnych domów 
nie muszą przestrzegać niektó-
rych przepisów obowiązujących  
w Islamskiej Republice Iranu 
– wolno im, między innymi, 
organizować zabawy i spoży-
wać alkohol. Wewnątrz murów 
Araratów – bo tak nazywają się 
centra ormiańskie w Iranie – 
Ormiankom wolno zdjąć chusty 
i zakrywające większość cia-
ła czadory, młodzież może też 
bez przeszkód uczestniczyć w 
koedukacyjnych grach sporto-
wych.

Inną ważną zaletą życia w Ira-
nie, wymienianą przez więk-
szość osób, z którymi rozmawia-
liśmy, jest możliwość zdobycia 
zatrudnienia. Wyższy poziom 
życia w Iranie był też najczęściej 
pojawiającym się argumentem 
przemawiającym przeciw emi-
gracji do Armenii. Mimo że kraj 
przodków jest przez Ormian 
wspominany z dużym senty-
mentem i nostalgią, niewielu z 
nich deklarowało chęć przenie-
sienia się tam na stałe. Wiele 
osób odwiedziło już kiedyś Ar-

menię lub robi to regularnie, a 
jeśli nie, zapewnia, że chciałoby 
tam pojechać.

Zachowanie ormiańskich trady-
cji i kultury, a przede wszystkim 
umiejętności porozumiewania 
się, czytania i pisania w języku 
przodków, jest dla irańskich Or-
mian bardzo ważne. Dzięki ist-
nieniu wielu szkół ormiańskich 
na terenie Iranu, a także dzięki 
centrom Ararat, cele te udaje 
się osiągnąć. Z relacji naszych 
rozmówców wynika, że do 

szkół ormiańskich uczęszczają 
wszystkie ormiańskie dzieci. 
Oprócz podstawowego progra-
mu obowiązującego w całym 
Iranie mają one dodatkowe lek-
cje języka ormiańskiego, a także 
literatury i historii Armenii.

Centra kulturowo-sportowe 
Ararat znajdują się w każdym 
irańskim mieście zamieszkanym 
przez Ormian. Na ich terenie 
mają oni możliwość wspólne-
go spędzania czasu, uprawiania 
sportów oraz organizowania 

przedstawień i zabaw, na przy-
kład wesel. Placówki są finan-
sowane ze składek samych Or-
mian – z tego, co wiemy od 
naszych rozmówców, nie po-
magają im finansowo ani rząd 
Iranu, ani rząd Armenii. Wielu 
przedstawicieli mniejszości or-
miańskiej spędza wieczory na 
terenie tych ośrodków – obok 
szkół i kościołów są to główne 
miejsca, gdzie mogą poznać się i 
zintegrować przedstawiciele tej 
społeczności.
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Mimo że ormiańskie pochodze-
nie było dla badanych przez nas 
osób bardzo ważne, nie odcinały 
się one zupełnie od tożsamości 
związanej z Iranem i jego kul-
turą. Wielu rozmówców pod-
kreślało swoje przywiązanie do 
tego kraju, ponieważ urodzili się 
w nim i wychowali. Na  pytanie, 
jak określaliby siebie za granicą, 
większość spotkanych przez nas 
Ormian odpowiadała: „Ormia-
nin irański” lub „chrześcijanin 
irański”.
Wypowiedzi Ormian dotyczące 
aktualnego kraju zamieszkania 
nie były jednak zupełnie wol-
ne od negatywnych ocen. Zda-
rzały się skargi na ograniczenie 
wolności słowa oraz wolności 
ogólnie pojętej. Ormianom nie 
podoba się też fakt, że podlegają 
obowiązkowi odbycia dwulet-
niej służby wojskowej, nato-
miast nie mają możliwości zro-
bienia kariery jako zawodowi 
wojskowi z uwagi na to, że nie 
są muzułmanami.

Stosunki z muzułmańską więk-
szością układają się poprawnie. 
Nasi rozmówcy podkreślali, że 
Ormianie dobrze żyją zarówno 
z Persami, jak i z mieszkającymi 
w Iranie Azerami. Nie wspo-
minano o złym traktowaniu ze 
względu na wyznanie czy prze-
jawach nietolerancji. Relacje Or-
mian z muzułmanami są jednak 
dość powierzchowne i rzadko 
przeradzają się w głębsze przy-
jaźnie. Badane przez nas osoby 
wybierały przyjaciół głównie 
wśród innych Ormian. Jeszcze 
wyraźniejszy podział widać w 
przypadku relacji matrymonial-
nych – zawarcie związku mał-
żeńskiego przez przedstawicieli 
społeczności ormiańskiej i mu-
zułmańskiej byłoby dla wszyst-
kich naszych rozmówców nie 
do zaakceptowania. Gdyby coś 
takiego się jednak zdarzyło, 
oznaczałoby to dla osoby o po-
chodzeniu ormiańskim wyklu-
czenie ze społeczności.

W ostatnich latach liczba Or-
mian w Iranie stopniowo się 
zmniejsza. Zdaniem naszych 
respondentów, emigrują oni 
głównie do Europy i Stanów 
Zjednoczonych w poszukiwa-
niu lepszego standardu życia. 
Ormianie, z którymi rozmawia-
liśmy, są zasmuceni faktem, że w 
kraju pozostaje coraz mniej osób 
ich narodowości. Martwi ich, że 
jeśli ten trend się utrzyma, ich 
dzieci mogą mieć w przyszłości 
problem ze znalezieniem or-
miańskiego partnera. Niektórzy 
rozważają nawet wyjazd z kraju 
z powodu malejącej liczby Or-
mian w ich sąsiedztwie.

W większych miastach, gdzie 
Ormian wciąż jest dużo, istnieją 
całe dzielnice ormiańskie. Pyta-
ne przez nas osoby preferowały 
osiedlanie się w tych częściach 
miasta z powodu bliskości or-
miańskiej szkoły, kościoła, cen-
trum Ararat oraz ormiańskich 
sąsiadów. Obecnie dzielnice te 
nie są już zamieszkiwane wy-
łącznie przez Ormian – osie-
dlają się tam też przedstawicie-
le muzułmańskiej większości. 
Dzielnice ormiańskie istnieją w 
takich miastach, jak Teheran, 
Isfahan i Tabriz. Ormianie za-
mieszkują też tereny wiejskie 
w północnej części Iranu – pro-
wincji Azerbejdżan.

Mimo dużych ograniczeń, jakim 
podlegają Ormianie mieszkają-
cy w Iranie, są oni zadowoleni 
z życia w tym kraju. Nie spoty-
kają się oni z aktami dyskrymi-
nacji ze strony muzułmańskiej 
większości. Jednak fakt, że mogą 
zachowywać się zgodnie z wła-
snymi przekonaniami jedynie 
za murami własnych domów i 
centrów, wydaje się sam w sobie 
dyskryminujący. Jednakże praw 
nałożonych przez Islamską Re-
publikę Iranu muszą przestrze-
gać nie tylko Ormianie, ale też 
inni jej obywatele, których 
przekonania często nie zgadzają 
się z powszechnie obowiązują-
cymi. W przypadku niechrze-
ścijan wolność jest ograniczo-
na w większym stopniu, gdyż 
zakazy obowiązują wszędzie, 
także we własnych domach. 
W związku z tym, mimo iż sy-
tuacja Ormian w Iranie wydaje 
się trudna ze względu na obo-
wiązujące prawa, na tle ogólnej 
sytuacji w tym kraju można ją 
określić jako dobrą. Ormianie są 
skłonni podporządkować się re-
aliom życia w Iranie w zamian 
za możliwość zdobycia pracy i 
dobrą sytuację materialną. Są 
też przyzwyczajeni do warun-
ków życia w tym państwie, gdyż 
najczęściej urodzili się w nim i 
wychowali. Z tego powodu Iran 
jest też ważną częścią ich toż-
samości. Jednocześnie Ormia-
nie nie zapominają o ojczyźnie 
swoich przodków i bardzo dbają 
o przekazanie kolejnym poko-
leniom ormiańskich tradycji i 
kultury. 

Manana Jaworska

Teren cenTrum ormiańskiego w Tabrizie

ormiański kościół w Tabrizie, a zaraz obok – szkoła

ProjekT „ormianie w iranie – syTuacja sPołeczna mniejszości chrześcijań-
skiej w PańsTwie islamskim”, zrealizowany w 2008 roku, zosTał sfinanso-
wany Przez radę konsulTacyjną ds. sTudenckiego ruchu naukowego uw 
oraz fundację universiTaTis varsoviensis. uczesTnicy ProjekTu: magdale-
na malinowska, iga kowalczuk, łukasz augusTowski, manana jaworska.

boisko na Terenie cenTrum araraT w Tabrizie. chłoPcy i dziewczęTa mogą Tu bez Przeszkód uPrawiać wsPólnie sPorTy

klasa w ormiańskiej szkole w Tabri-
zie, oPusToszała z Powodu wakacji

wieczór w cenTrum araraT w isfahanie

Dokończenie ze str. 11
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Praktyczne rady pomocne przy 
robieniu tej przyprawy, zna-
nej w przedwojennej Polsce 
za sprawą Ormian z Kut, prze-

trwały dzięki tradycji pielęgno-
wanej przez m.in. Danusię Pią-
tek (z rodziny Petrowiczów), 
Romę Obrocką (z rodziny 
Manugiewiczów) i Krzysztofa 
Stefanowicza.

PrzePis na gandżabur 
– smakowitą zuPę 

ormiańską
Na mięsno-jarzynowym wywa-
rze gotuje się uszka z nadzie-
niem z surowego – siekanego 
lub mielonego – mięsa. Całość 
przysmaczamy startym churu-
tem (dodatkowo można przy-
prawić kwaskiem cytrynowym, 
ale nie cytryną) i zaciągamy 
śmietaną. W zupie powinno się 
znaleźć jedno uszko podwójne – 
dałwat – uszko szczęścia.

tradycja |Każdy czas jest dobry na zrobienie zapasów churutu, niezbędnego 
do przygotowania gandżaburu – zupy polskich Ormian. Podstawą churutu 
jest pietruszka, więc – do dzieła!

Sezon na robienie 
churutu jest zawsze

Przedtem w Armenii i koloniach 
ormiańskich rozsianych po całym 
świecie dominowały jednogłoso-
we pieśni i utwory instrumental-
ne. Wielogłosowość w znaczeniu 
harmonii o spoistych współbrz-
mieniach była Ormianom obca w 
szerokiej praktyce, przenikając do 
ich muzyki rzadko w niektórych 
ośrodkach (np. w Kamieńcu Po-
dolskim XVII i we Lwowie  w 
XVIII w.). Monodię „wspierali” 
Ormianie najczęściej dźwiękami 
burdonowymi, niekiedy pojawia-
ła się heterofonia.

Prawidła europejskie przyswoili 
Ormianom ci ich kompozytorzy, 
którzy kształcili się we Francji, 
Rosji i we Włoszech. Pierwszym 
z nich był Tigran Czuchadżian 
(1837–1898). Naukę gry na for-
tepianie rozpoczął jako dziecko 
w Konstantynopolu, pod okiem 
maestra Mangoniego. Kompo-
zycję i dyrygenturę studiował 
w Mediolanie. Po powrocie do 
Konstantynopola rozwinął ener-
giczną i płodną działalność jako 
dyrygent i kompozytor, a czę-
ściowo też jako etnograf i peda-
gog. Pisał muzykę symfoniczną, 
kameralną, operową i solową. 
Szczególnie interesowały go ope-
ra i twórczość fortepianowa. 
Jego opera Arszak II z 1868 ro-
ku jest pierwszym dziełem tego 
rodzaju w historii ormiańskiej 
muzyki. Czuchadżian był rów-
nież autorem licznych miniatur 
fortepianowych, których część 
przewidział nie tylko na potrze-
by domowego muzykowania, 
rozwijając w nich ujęcia wirtu-
ozowskie zbliżone do techniki 
lisztowskiej. Adolf Talasso nie 
wahał się napisać w „Revue théa-
trâle”, że właśnie Czuchadżian 
pierwszy zastosował technikę eu-
ropejską w muzyce orientalnej.

W kolonii ormiańskiej egzystu-
jącej w Tbilisi muzykę fortepia-
nową tworzył Makar Jekmalian 
(1856–1905). Studia w dziedzinie 
muzyki kościelnej odbył w Ecz-
miadzynie pod kierunkiem 
Taszczjana, a ogólnomuzyczne 
– w Petersburgu (m.in. u Rim-
skiego-Korsakowa). Najszerzej 
znaną kompozycją Jekmaliana 
jest Patarak (Liturgia) wydany 
1896 roku w Lipsku. Niemal zu-
pełnie natomiast są zapomniane 
jego utwory fortepianowe, które 
twórca ów wydawał w Tbilisi. 
Zasługują one na przywróce-
nie do obiegu estradowego jako 
udane przykłady ormiańskiego 
romantyzmu muzycznego.

Wśród kompozytorów ormiań-
skich szczególne miejsce zajmuje 
Karol Mikuli (1819–1896), który 
w latach 1844–1847 był uczniem 
Chopina i jego asystentem. Mi-
kuli działał przede wszystkim 
we Lwowie. Był pedagogiem o 
wielkim autorytecie i płodnym 
kompozytorem muzyki fortepia-
nowej i chóralnej, w której prze-
ważają przykłady zaczerpnięte z 
dzieł Mendelssohna.

Uczniem Doora  i Liszta był 
Stefan Elmas (1864–1937). Dał 
się poznać przede wszystkim 
jako koncertujący pianista. Nie 

zaniedbywał przy tym kompo-
nowania – był autorem czterech 
koncertów fortepianowych, so-
nat i miniatur. Jego cykl mazur-
ków i polonezów powstał pod 
wyraźnym wpływem Chopina, 
którego dzieła Elmas solennie 
interpretował.

Godną uwagi twórczość symfo-
niczną, kantatową, kameralną 
i solową rozwinęła w XX wieku 
Alicja Terzjan – Ormianka uro-
dzona w 1931 roku w Cordo-
bie. Studia muzyczne ukończyła 
w Buenos Aires. Jej kompozycje z 
powodzeniem wykonywano wo-
bu Amerykach, w Hiszpanii i we 
Włoszech. Przeważa w nich neo-
klasycyzm łączony niejednokrot-
nie z folklorem dawnych koloni-
stów hiszpańskich i portugalskich.

Aram Chaczaturian (1903– 
–1978) już za życia zaliczany był 
do czołowych kompozytorów or-
miańskich. Ten uczeń Gniesina i 
Miaskowskiego osiągnął syntezę 
ludowych pierwiastków muzycz-
nych i elementów europejskiej 
muzyki XX w. (m.in. neoklasycy-
zmu). Jego toccata fortepianowa z 
1932 roku, rozwijająca się w trzech 
fazach, zawiera w fazie środkowej 
właściwości „tęsknych pieśni aszu-
ghów” (bardów ormiańskich).

Zbigniew Kościów

Według europejskich wzorów
kultura | Rozwój ormiańskiej muzyki wielogłosowej, opartej na wzorach 
europejskich, rozpoczął się w XIX wieku.

Przepisy pochodzą od Romy 
Obrockiej z Obornik Śląskich 
i Danusi Piątek z Sorrento 
w Australii.

Prosimy o nadsyłanie informa-
cji, kto z Państwa (albo z ro-
dziny) robił już churut, według 
jakiej receptury. Czekamy też 
na wiadomości, ciekawostki i 
anegdoty związane z churutem: 
awedis@ormianie.pl.  mag

PrzePis na churut
Na 3 litry gandżaburu (wystarczy na dwa dni dla 5 osób) potrzeba 
5 churutów. 

Przykładowe proporcje składników na ok. 100 churutów:
4 duże pęki pietruszki (takie jak kupuje się na placu) po 20 pęcz-
ków każdy (takie jak kupujemy w sklepie)
po kilka gałązek selera, kopru i estragonu
2 litry pełnego (tłustego) mleka, najlepiej prosto od krowy, niepa-
steryzowanego
1 litr śmietany

Potrzebny będzie też miedzianny garnek/misa (jak do powideł).

Dwa tygodnie przed robieniem churutu trzeba nastawić mleko, 
by zsiadło się na huślankę. Najpierw mleko trzeba przegotować. 
Po ostudzeniu – dolać... i tu są dwie szkoły: pół litra kefiru lub 
pół litra kwaśnej śmietany. W zależności od użytego zakwasza-
cza, usmażony i wysuszony churut jest kruchy lub twardy. Za-
kwaszone kefirem mleko zostawić w ciepłym pomieszczeniu do 
zsiądnięcia. Później garnek postawić w lodówce (z braku chłodnej 
piwnicy) i niech huślanka spokojnie dojrzewa – nawet do dwóch 
tygodni. Czasami można zajrzeć, lekko przemieszać i sprawdzić 
nosem prawidłowość zapachu. Pietruszkę (i liście selera, estrago-
nu do smaku) starannie opłukać, osuszyć i oberwać listki, które 
miele się przez maszynkę do mięsa. Skubanie listków można sobie 
uprzyjemnić rozmową, dyskusją... a nawet małą kłótnią. Zmielo-
ną pietruszkę mieszać z przygotowanym zakwasem. Garnek przy-
kryć lnianą ściereczką i zostawić w temperaturze pokojowej na 
3–4 dni do kolejnego kiśnięcia. Gdy jest ciepło – wystarczy nawet 
jeden dzień. W odpowiednim momencie należy zacząć smażyć 
churut w miedziannej patelni, na małym ogniu, często mieszając 
drewnianą łopatką. Smażyć tak długo, aż z pulpy dadzą się formo-
wać małe stożki, które układa się na desce i zostawia w ciepłym, 
przewiewnym i suchym miejscu. Nawet i tydzień. Churut najle-
piej przechowywać jest również w suchym miejscu.

niezbędnik churutowy. Fot. romana 
obrocka

gotowa PulPa churutowa.
Fot. archiwum rodzinne

gandżabur – zuPa Polskich ormian. 
Fot. romana obrocka

a oto końcowy eFekt – gotowe, ususzone churuty. Fot. romana obrocka

Ukazała się płyta z ormiański-
mi miniaturami muzycznymi.
Recital pianisty odbył się 5 
czerwca 2009 r. w Obornikach 
Śląskich, w Saloniku Czterech 
Muz. W programie znalazły się 
utwory Stephena Elmasa, Ma-
kara Jekmaliana, Karola Miku-
lego, Tigrana Czuchadżiana, 
Alicji Terzjan oraz Arama Cha-
czaturiana. Wydawcą płyty 
jest Fresh Eye Media. Kontakt 

dla zainteresowanych płytą: 
fresheyemedia@gmail.com
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Werapochumn Surp Astwadzadzin 
i Chaghogh-orhnek… z kalendarza 
Kościoła ormiańskiego
kościół | Matka Boża jest bardzo ważna dla wszystkich chrześcijan, ale najwyższym kultem i szacunkiem 
cieszy się u Ormian, zajmując szczególne miejsce w ich modlitwach.

O Wzniesieniu Matki Bożej do 
nieba (Astwadzamor Werapo-
chum; wschodnioorm. Astwa-
camor Werapochum) trady-
cja ustna opowiada od zarania 
dziejów Apostolskiego Kościoła 
Ormiańskiego. Już w IV wieku, 
w Jerozolimie, obchodzono to 
święto 15 sierpnia. Wówczas 
czczono zaśnięcie Najświętszej 
Marii Panny lub Wzniesienie 
(Wniebowzięcie). W następ-
nych dwu wiekach nastąpiło 
rozpowszechnienie święta i by-
ło ono obchodzone prawie we 
wszystkich kościołach miejsco-
wych na Wschodzie.
W pierwszej połowie V wie-
ku Ormianie przetłumaczyli 
i przyjęli jerozolimski dżaszoc 
(obrządek; wschodnioorm. cza-
szoc – przyp. red.) i wykorzysta-
li donacujc (kalendarz liturgicz-
ny; wschodnioorm. tonacujc 
– przyp. red.) świętego miasta 
Jerozolima. Od tamtego czasu 
stało się tradycją, że święto Mat-
ki Bożej (Werapochumn Surp 
Astwadzadzin; wschodnioorm. 
Werapochumn Surp Astwacac-
ni – przyp. red.) jest obchodzo-
ne 15 sierpnia (lub – jeśli  to nie 
jest niedziela – w najbliższą tej 
dacie niedzielę). Nadano mu 
boski wymiar (Derunagan Don; 
wschodnioorm. Terunakan Ton 
– przyp. red.), podnosząc do 
rangi wielkich świąt równoważ-
nych ze świętami Syna Bożego.
W Apostolskim Kościele Ormiań-
skim w Armenii i w diasporze jest 
to jedno z pięciu najważniejszych 
świąt. Nazywamy je Daghawar 
(wschodnioorm. Taghawar – 
przyp. red.). Werapochumn Surp 
Astwadzadzin jest jednym z tych 

Daghawarów w roku liturgicz-
nym. Cześć oddawana  Matce Bo-
żej, jako wyjątkowej osobie w Ko-
ściele ormiańskim, jest dodatkowo 
podkreślona przez tygodniowy 
bahk (post; wschodnioorm. pahk 
– przyp. red.) oraz 9-dniowy cykl 
modlitw kościelnych. Zawsze też 
po Astwadzadzin (czyli w ponie-
działek) obchodzony jest dzień 
zmarłych (dzień po każdym 
z pięciu Daghawar jest dniem 
zmarłych). 
Wielkim ceremoniałem uroczy-
stości w niedzielę Astwadza-

dzin jest tradycyjne święcenie 
winogron Chaghogh-orhnek. Z 
tej okazji odmawia się specjalne 
modlitwy i szaragany (wschod-
nioorm. szarakany – przyp. red.) 
To jedna z bardziej interesują-
cych tradycji Kościoła ormiań-
skiego. Sens tkwi w tym, że z 
jednej strony wierny daje świa-

dectwo swego związku z Kościo-
łem narodowym, a z drugiej 
–  związku z ziemią-karmiciel-
ką, ojczyzną. Święcenie wino-
gron ma dwa aspekty, które dla 
Ormianina zlewają się w jed-
ność: owoc krzewu winnego 
jest owocem kraju Ormianina, 
ale zarazem symbolizuje krew 
Chrystusa. Większość Ormian 
nie je winogron przed poświę-
ceniem, mimo że są one dojrzałe 
już od 15 lipca (trzeba pamiętać, 
że Ormianie żyją w wielu kra-
jach i w zależności od klimatu ta 

pora jest różna).
Przy każdym kościele istnieje 
Taghaganutiun (wschodnioorm. 
Taghakanutiun – przyp. red.), 
czyli  komitet wspomagający or-
ganizacyjnie działalność duszpa-
sterską kościoła. Z tym komite-
tem współpracuje grupa kobiet 
nazywana Dignanc hancna-

chump (wschodnioorm. Tiknanc 
handznachumb – przyp. red.) 
One wspomagają Taghaganutiun 
w różnych obowiązkach kościel-
nych, i np. na święto Chaghogh-
-orhnek przygotowują winogro-
na. Kupują dużo kiści winogron, 
aby obdarować każdego wier-
nego poświęconym owocem. 
W nylonowym woreczku Or-
mianin zanosi do domu uświę-
cone winogrono czerwone, białe 
lub złote. Dla Ormianina jest to 
boski owoc, bo w nim jest Chry-
stusowa krew i symbol wiary 
kraju ojczystego.
Nawet w czasie ślubu w Ko-
ściele ormiańskim poświęco-
nym symbolem wiary jest wino 
z winogron. W kielichu podaje 
się je do wypicia królowi tego 
dnia (panu młodemu) i królowej 
(pannie młodej). „Król i królo-
wa ślubu” – tak sformułowano 
w ślubnej modlitwie. Następ-
nie wino z kielicha piją mat-
ka chrzestna, ojciec chrzestny 
i dalsi goście.
Trzeba dodać, że wezwaniem 
Matki Bożej (Surp Astwadza-
dzin) uświęcono wiele ormiań-
skich kościołów. Również obraz 
Najświętszej Dziewicy z Dzie-
ciątkiem Jezus można zobaczyć 
w ołtarzu głównym każdego 
kościoła ormiańskiego. W więk-
szych świątyniach, gdzie są trzy 
ołtarze, centralny zajmują ikony 
oraz obraz Matki Bożej.
Uwielbienie Bożej Rodzicielki 
oraz święcenie winogron pozo-
stają jednymi z najważniejszych 
świąt w kalendarzu liturgicz-
nym Kościoła ormiańskiego.

Prof. Ara Sajegh – 
– Aleppo, Syria

kościół Surp Hagop w Montrealu, obrzęd święcenia winogron. od lewej: der 
arMen iSzcHanian,  abp Suren katarojan, der karnig kodżunian. Fot. ara SajegH.

Muzyka | Prapremiera „Requiem ormiańskiego” w opracowaniu Stanisława Śmiełowskiego odbyła się 
26 kwietnia 2009 roku w Obornikach Śląskich. 

Poprzedziła je uroczystość po-
święcenia przez ks. Tadeusza 
Isakowicza-Zaleskiego Tablicy 
Pamięci, w 65. rocznicę mor-
dów Polaków, Ormian i Ukra-
ińców dokonanych przez ukra-
ińskich nacjonalistów z UPA 
w Kutach i innych miejscowo-
ściach Podola i Pokucia. 
W lipcu 2010 r. ukazał się album 
z tekstem utworu oraz z płytą, na 
której jest zarejestrowany koncert 
w wykonaniu Chóru Uniwersyte-
tu Wrocławskiego „Gaudium” pod 
dyrekcją Alana Urbanka. Partie 
solowe wykonał Bogdan Makal. 
W Requiem wykorzystano 
teksty: według mszału wyda-

nego w Wiedniu w 1904 r.; 
według zapisu Mikołaja Mojze-
sowicza z Kut; według rękopi-
su ze zbiorów Biblioteki Ksią-
żąt Czartoryskich; oraz teksty 
obrzędów żałobnych według 
rękopisu ze zbiorów ks. Kazi-
mierza Filipiaka. 
Publikację otwiera wprowa-
dzenie Pro memoria Romany 
Obrockiej. Żałobną „Liturgię 
Ormian polskich” omówił Zbi-
gniew Kościów. Jego autorstwa 
jest również nota biograficzna 
Józefa Nikorowicza. O kompozy-
torze, Stanisławie Śmiełowskim, 
pisze Barbara Mażak. O wyko-
nawcach – Bożena Muszkalska. 

Uzupełnieniem opracowania są 
opisy ormiańskich obyczajów 
pogrzebowych zaczerpnięte z 
Rysu dziejów ormiańskich ks. 
Sadoka  Barącza oraz Wiadomo-
ści o Ormianach kuckich Zbi-
gniewa Kościowa. Tłumaczenia 
tekstów na język angielski wy-
konała Dorota Lutek, a na język 
ormiański – prof. Ara Sajegh.
Szata graficzna wydania, po-
dobnie jak w przypadku Litur-
gii bożonarodzeniowej i wiel-
kanocnej, jest dziełem Klaudii 
Maślej-Feluś.
Wydawcą jest Wojewódz-
ka Biblioteka Publiczna im. 
Emanuela Smołki w Opolu we 

współpracy z Państwową Szko-
łą Muzyczną I i II stopnia im. 
Fryderyka Chopina w Opolu 
oraz Komitetem Organizacyj-
nym PRO MEMORIA. Projekt 
zrealizowano ze środków PRO 
MEMORIA, współfinansowa-
nego ze środków budżetu Wo-
jewództwa Opolskiego. Dar-
czyńcom należą się ogromne 
podziękowania.

RO
Kontakt dla zainteresowanych 
publikacją:
Romana Obrocka, romana. 
obrocka@gmail.com
Anna Śliwińska, wbp-opole@
wbp.opole.pl

Ukazała się trzecia „Liturgia Ormian polskich”

Błąd Barącza polegał na niewła-
ściwej interpretacji nazwy Bessar-
menier. Możliwe, iż zasugerował 
się on jednak innym współcze-
snym mu opracowaniem, utożsa-
miającym Besarmenów z Ormia-
nami. Rys dziejów ormiańskich 
Sadoka Barącza, poddanego au-
striackiego, ukazał się w 1869 
roku. Wcześniej, w pierwszej 
połowie XIX w., w monarchii 
austriackiej opublikowano pracę 
badacza dziejów Węgier Johanna 
Christiana von Engel (1770–1814) 
Geschichte des ungrischen Reichs 
(Wien 1834), w której to wiąże 
on Besarmenów z Armenią. Znaj-
dujemy tam informację, iż książę 
Taksony zaczął osadzać nowych 
osadników, tj. „mahometańskich 
Bułgarów z azjatyckiej Bułgarii, 
Izmaelitów z powodu ich Muha-
medismus, Chalisierów z powodu 
zamieszkiwania przez nich ujścia 
Wołgi […] i Besarmenów również 
ze względu na bliskość ich ojczy-
zny od Armenii. (Schon Taksony 
hatte angefangen einzusehen, 
das die beständigen Kriege und 
Streifereyen den Stamm der Na-
tion zu sehr verdünnten: er berief 
neue Pflanzbürger, mahomedani-
sche Bulgaren aus der asiatischen 
Bulgarey, Ismaeliter wegen ihres 
Muhamedismus, Chalisier wegen 
ihrer Sitze an der Mündung der 
Wolga ins Caspische (Chwalin-
skische) Meer, und Bessarmenier 
(Böszormény) ebenfalls wegen 
der Nähe ihres Vaterlandes an 
Armenien, genannt. – J. Chri-
stian von Engel, Geschichte 
des ungrischen Reichs..., s. 96). 
Gdzie autor umiejscawiał ojczy-
znę Besarmenów, nie wiadomo, 
niewykluczone, iż odnajdując w 
źródłach zapis o tym ludzie, do-
szukiwał się błędnie związków 
między nazwami Bessarmenier 
a Bessarabien, na zasadzie Bess-
-Armenien i Bess-Arabien. Stąd 
mógł wysnuć wnioski o krainie 
Besarmenii, znajdującej się gdzieś 
w sąsiedztwie Armenii. Gwoli 
wyjaśnienia:  nazwa Besarabii 
wzięła się od Basaraba, dynastii 
hospodarów wołoskich, której 
założycielem był Basaraba I (ok. 
1310–1352). Taka interpretacja 
jest tym bardziej prawdopodob-
na, iż po węgiersku Ormianin 
to Örmeny (Ormianie – Örme-
nyek), a więc można węgierską 
nazwę Böszormény podobnie 
błędnie interpretować jak Besa-
rabię i Besarmenów, czyli jako 
Bösz-Örmeny. Tak więc lektura 
dzieła Johanna Christiana von 
Engel mogła wprowadzić w błąd 
Sadoka Barącza, albo utwierdzić 
go w niewłaściwej interpretacji. 
Z pewnością nie był on jedynym, 
który natrafił na trudności z wła-
ściwą identyfikacją Besarmenów. 
Jednak skoro współcześnie, dys-
ponując rozmaitymi archiwami 
i pogłębionymi badaniami, ma-
my problem z identyfikacją tego 
zagadkowego ludu, to trudno 
się dziwić kłopotom badaczy 
dziewiętnastowiecznych. 

Dr Paweł Nieczuja-Ostrowski

Zagadkowi 
Besarmeni

Dokończenie ze str. 8
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Duszpasterze

Kościół katolicki  
obrządku ormiańskiego

Ks. Cezary Annusewicz – proboszcz 
ormiańskokatolickiej parafii  
północnej z siedzibą w Gdańsku
kontakt:
Rzymskokatolicka parafia św. św. 
Piotra i Pawła, ul. Żabi Kruk 3,  
80-822 Gdańsk, tel. 58 301 99 77
e-mail: spgda@diecezja.gda.pl
http://www.piotripawel.diecezja.gda.pl

Ks. Artur Awdalian – proboszcz  
ormiańskokatolickiej parafii  
centralnej z siedzibą w Warszawie
kontakt:
Rzymskokatolicka parafia  
św. Augustyna w Warszawie
ul. Nowolipki 18, 01-019 Warszawa
tel. 22 388 32 54
e-mail: arturrm@wp.pl

Ks. Tadeusz Isakowicz-Zaleski  
– proboszcz ormiańskokatolickiej 
parafii południowej z siedzibą  
w Gliwicach, przedstawiciel  
mniejszości ormiańskiej w Komisji 
Wspólnej Rządu i Mniejszości  
Narodowych i Etnicznych
kontakt:
Radwanowice 1, 32-064 Rudawa
tel. 12 283 90 80
e-mail: tadeusz@isakowicz.pl
http://www.isakowicz.pl

Apostolski Kościół Ormiański
Ks. Tatewos Geworkian – proboszcz 
parafii katedralnej we Lwowie
kontakt:
Katedra ormiańska pw. Zaśnięcia 
NMP, ul. Ormiańska 27/4,  
290008 Lwów, Ukraina
tel. +380 322 742 956

AMbAsAdA REPUbLIKI ARMENII 
W POLsCE

Ambasador: JE dr Aszot Galojan
kontakt:
ul. bekasów 50, 02-913 Warszawa
tel. 22 899 09 40, tel./fax 22 642 06 43
e-mail:  
armembassy@armenia.internetdsl.pl,
consularsection@armenia.internetdsl.pl, 
politsection@armenia.internetdsl.pl
godziny pracy: pn.–pt. 9.00–17.00
sekcja konsularna: poniedziałek,  
środa, piątek 9.00–15.00

sZKółKI ORMIAńsKIE
Warszawa

kontakt:
mgr Margarita Jeremian
tel. 601 068 368, e-mail: maga379@wp.pl
miejsce zajęć:
szkoła Podstawowa nr 210
ul. Karmelicka 13, 00-163 Warszawa

Kraków
kontakt:
Ormiańskie Towarzystwo Kulturalne
dr Gohar Chaczatrian, tel. 600 402 169
e-mail: gohar.khachatryan@gmail.com, 
gohar@armenia.pl
http://www.szkola.armenia.pl
miejsce zajęć:

Wojewódzka biblioteka Publiczna
ul. Rajska 1, II piętro, 31-124 Kraków

URZąd ds. CUdZOZIEMCóW
kontakt:
ul. Koszykowa 16, 00-564 Warszawa
tel. 22 601 74 02, fax 22 601 74 13
http://www.udsc.gov.pl

bEZPłATNE PORAdy PRAWNE
Warszawa

stowarzyszenie Interwencji Prawnej
kontakt:
al. 3-go Maja 12 lok. 510
00-391 Warszawa, tel. 22 621 51 65
e-mail: 
interwencja@interwencjaprawna.pl
http://www.interwencjaprawna.pl

Poradnia Prawna dla Cudzoziemców 
Forum Młodych dyplomatów
kontakt:
ul. Konduktorska 18/15
00-775 Warszawa, tel. 22 408 64 84
e-mail: poradnia@diplomacy.pl
http://www.law.diplomacy.pl

Kraków
Centrum Pomocy Prawnej 
im. Haliny Nieć
kontakt:
ul. Krowoderska 11/7, 31-141 Kraków
tel. 12 423 32 77
e-mail: biuro@pomocprawna.org
http://www.pomocprawna.org

Gdańsk
studencka Uniwersytecka  
Poradnia Prawna
kontakt:
ul. bażyńskiego 6, pok. 4043
80-952 Gdańsk, tel. 58 552 99 75
e-mail: suppug@wp.pl
http://www.prawo.univ.gda.pl
godziny pracy: pn.–czw. 16.00–19.00

Rzeszów
Uniwersytecka Poradnia Prawna  
w Rzeszowie
kontakt:
ul. Wyspiańskiego 4, pok. 09
35-111 Rzeszów, tel. 17 872 19 52
e-mail: upprzeszow@wp.pl
http://www.upp.rzeszow.glt.pl
godziny pracy: pn–pt 9.00–11.00

szczecin
Centrum Edukacji Prawnej  
– studencka Poradnia Prawna
kontakt:
ul. Narutowicza 17a, pok. 03
70-240 szczecin, tel./fax 91 444 28 59
e-mail: center@mec.univ.szczecin.pl
http://www.mec.univ.szczecin.pl
godziny pracy: pn.–pt. 10.00–18.00

Wrocław
Uniwersytecka Poradnia Prawna 
Uniwersytetu Wrocławskiego
kontakt:
ul. Więzienna 10/12, pok. 104 
w budynku C WPAiE,  
50-145 Wrocław, tel. 71 375 20 09
e-mail: poradnia@prawo.uni.wroc.pl
http://www.poradnia.nysanet.pl
godziny pracy: pn.–pt. 15.00–18.00

Ważne adresy i telefony
ՔԱՀԱՆԱՆԵՐ 

Հայ կաթոլիկ դավանանքի եկեղեցու
Քհն. Ցեզարի Աննուսևիչ` հյուսիսային 
ծխական համայնքի հայ կաթոլիկ 
հոգևորական` նստավայրը Գդանսկ: 
կապ՝ 
Սուրբ Պողոս և Պետրոս 
հռոմեակաթոլիկական ծխական 
համայնք Ժաբի Կրուկ փող.3 
80-822 Գդանսկ, հեռ.՝ 58 301 99 77 
ինտերնետային հասցե՝ 
e-mail: spgda@diecezja.gda.pl 
http://www.piotripawel.diecezja.gda.pl 
 
Քհն. Արթուր Ավդալյան` 
կենտրոնական ծխական համայնքի 
հայ կաթոլիկ հոգևորական` 
նստավայրը Վարշավա:
կապ՝ 
Վարշավայի սուրբ Ավգուստինի 
հռոմեակաթոլիկ ծխական համայնք  
Նովոլիպկայի 18  01-019 Վարշավա 
հեռ.՝ 22 388 32 54 
ինտերնետային հասցե՝ 
e-mail: arturrm@wp.pl 
 
Քհն. Տադեուշ Իսակովիչ-Զալեսկի` 
հարավային ծխական համայնքի հայ 
կաթոլիկ հոգևորական` նստավայրը 
Գլիվիցե, Կառավարության և ազգային 
ու էթնիկ փոքրամասնությունների 
համատեղ հանձնաժողովի հայ 
փոքրամասնության ներկայացուցիչ: 
կապ՝ 
Հայերի ծխական համայնք  
Ռադանովիցե 1, 32-064 Ռուդովա  
հեռ.՝ 12 283 90 80 
ինտերնետային հասցե՝ 
e-mail: tadeusz@isakowicz.pl 
http://www.isakowicz.pl

Հայ Առաքելական Եկեղեցի
Քհն. Թադևոս Գևորգյան՝ Լվովի Մայր 
տաճարի քահանա 
կապ՝ 
Լվովի Մայր տաճար  
Հայկական փող. 27/4, 29 00 08 Լվով, 
Ուկրաինա, հեռ.՝ 0038 322 742 956

ԼԵՀԱՍՏԱՆՈՒՄ ՀԱՅԱՍՏԱՆԻ 
ՀԱՆՐԱՊԵՏՈՒԹՅԱՆ 

ԴԵՍՊԱՆԱՏՈՒՆ
Դեսպան՝ դոկտոր Աշոտ Գալոյան 
կապ՝ 
Բեկասովի փող. 50, 02-913 Վարշավա, 
հեռ.՝ 22 899 09 40, հեռ./ֆաքս 22 642 06 43 
e-mail: armembassy@armenia.internetdsl.
pl, consularsection@armenia.internetdsl.
pl, politsection@armenia.internetdsl.pl 
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-ուրբ. 
9.00 - 15.00 
հյուպատոսական բաժին՝ երկ., չորեք, 
ուրբ. 9.00-15.00

ՀԱՅԿԱԿԱՆ ԴՊՐՈՑՆԵՐ 
Վարշավա

կապ՝
մագիստրոս Մարգարիտա Երեմյան  
հեռ.՝ 601 068 368, e-mail: maga379@wp.pl 
պարապմունքների անցկացման 
վայրը՝ 
Միջնակարգ դպրոց թիվ 210 
Կարմելիցկա փող. 13, 00-163 Վարշավա

Կրակով
կապ՝ 
Հայկական Մշակութային Ընկերություն  
դոկտոր Գոհար Խաչատրյան 
հեռ. 600 402 169 
e-mail: gohar.khachatryan@gmail.com, 
gohar@armenia.pl 
http://www.szkola.armenia.pl 
պարապմունքների անցկացման վայրը՝ 
Վոյեվոդային հասարակական 

գրադարան, Ռայսկա փող.1, երկրորդ 
հարկ, 31-124 Կրակով

 
ՕՏԱՐԵՐԿՐԱՑԻՆԵՐԻ ՀԱՐՑԵՐՈՎ 
ԶԲԱՂՎՈՂ ԳԵՐԱՏԵՍՉՈՒԹՅՈՒՆ

կապ՝ 
Կոշիկովա փող. 16, 00-564 Վարշավա 
հեռ.՝ 22 601 74 02, ֆաքս՝ 22 601 74 13

ԻՐԱՎԱԲԱՆԱԿԱՆ ԱՆՎՃԱՐ 
ԽՈՐՀՐԴԻ ԳՐԱՍԵՆՅԱԿՆԵՐ 

Վարշավա
Իրավական միջամտության ընկերություն 
կապ՝ 
Մայիսի 3-ի պողոտա 12, բն. 510 
00-391 Վարշավա, հեռ.՝ 22 621 51 65 
e-mail: interwencja@interwencjaprawna.pl 
http://www.interwencjaprawna.pl 
 
Իրավաբանական խորհրդատվական 
գրասենյակ՝ օտարերկրացիների համար 
Երիտասարդ դիվանագետների ֆորում  
կապ՝ 
Կոնդուկտորսկա փող. 18/15 
00-775 Վարշավա, հեռ.՝ 22 408 64 84 
e-mail: poradnia@diplomacy.pl 
http://www.law.diplomacy.pl

Կրակով
Հալինա Նեցի անվ. իրավաբանական 
օգնության կենտրոն 
կապ՝ 
Կրովոդերսկա փող. 11/7 
31-141 Կրակով, հեռ.՝ 12 423 32 77 
e-mail: biuro@pomocprawna.org 
http://www.pomocprawna.org 

Գդանսկ
Համալսարանական ուսանողական 
իրավաբանական խորհրդատվության 
գրասենյակ 
կապ՝ 
Բաժինսկու փող. 6, 4043 սենյակ 
հեռ. 58 552 99 75, 80-952 Գդանսկ 
e-mail: suppug@wp.pl 
http://www.prawo.univ.gda.pl 
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-հինգշ. 
16.00-19.00

Ժեշով
Ժեշովի իրավաբանական 
համալսարանական խորհրդատվական 
գրասենյակ՝ 
կապ՝ 
Վիսպիանսկու փող.4, 09 սենյակ 
35-111 Ժեշով, հեռ. 17 872 19 52 
e-mail: upprzeszow@wp.pl 
http://www.upp.rzeszow.glt.pl 
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-ուրբ. 
9.00-11.00

Շեցին
Իրավաբանական կրթական կենտրոն, 
ուսանողական իրավաբանական 
խորհրդատվական կենտրոն 
կապ՝ 
Նարուտովիչի փող. 17ա, 03 սենյակ 
70-240 Շեչին, հեռ./ֆաքս՝ 91 444 28 59 
e-mail: center@mec.univ.szczecin.pl 
http://www.mec.univ.szczecin.pl 
աշխատանքային ժամերը՝ երկ.-ուրբ. 
10.00-1.00

Վրոցլավ
Համալսարանական իրավաբանական 
խորհրդատվության գրասենյակ 
Վրոցլավի համալսարան 
կապ՝ 
Վենժեննա փող. 10/12, 104 վ սենյակ 
C մասնաշենքում 
հեռ.՝ 71 375 20 09 
e-mail: poradnia@prawo.uni.wroc.pl 
http://www.poradnia.nysanet.pl 
աշխատանքային ժամերը երկ.-ուրբ. 
15.00-18.00
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Okiem Tigrana 
Vardikyana

Chorut czy churut?
tradycja |Sama używam słowa „chorut” i sama siebie napominam: „churut” 
z akcentem na drugie „u”, pomna zadziwienia, którym się ze mną podzielił 
pan Marian Paradowski z kuckiej rodziny Anilewiczów, po przeczytaniu jed-
nej z moich notatek, gdzie stało napisane „chorut”.

Mój sposób na przechowywanie 
chorutu

Otóż kiedyś, po wysuszeniu, trzymałam go w woreczku lnianym 
za lodówką. Tam zawsze było cieplutko i sucho, ale po latach lo-
dówka się popsuła, a nowe nie mają z tyłu niczego, co by grzało, są 
po prostu dobrze izolowane. Więc teraz, po wysuszeniu chorutu, 
pakuję go w szklany pojemniczek i… do zamrażarki. W tutejszym 
klimacie subtropikalnym nie chcę ryzykować, bo wilgoć letnia mo-
że sprzyjać pleśnieniu. Przechowuje się doskonale, a zupa ma ciągle 
wyśmienity smak. Pewnie nasze babcie przechowywały chorut tak, 
a nie inaczej, z prostej przyczyny… nie miały zamrażarek.

Danka Piątek z d. Krzemińska, Australia

Nowości wydawnicze

Jego siostra Janina potwierdza: 
w naszym kuckim domu mówi-
ło się tylko „churut” i wszystkie 
sąsiadki tak mówiły. Zadzwoni-
łam do pani Grażyny Gäntner, 
która pamięta, że w ich kuckim 
domu używana była forma przez 
„o”, ale często w rozmowie z in-
nymi osobami słyszała „churut”. 
Danusia Piątek, nasza australij-
ska specjalistka od pietruszkowej 
przyprawy, mówi: „chorut”. Pan 
Zbigniew Kościów w publika-
cji  Wiadomości o Ormianach 
kuckich pisze o „chorucie”. Ale 
jest też taki fragment:  Znamy 
także inne sposoby przyrządza-
nia chorutu. Eugeniusz Słuszkie-
wicz, powołując się na informa-
cję rodowitej Ormianki polskiej, 
podaje, że „churut” to „estragon 
utarty ze śmietaną, ulepiony w 
stożkowate gomółki, suszony na 
słońcu”. Ten sam autor przytacza 
jeszcze wiadomości zaczerpnię-
te ze „Słownika Wileńskiego” i 
zbioru tekstów zanotowanych 
przez ks. Kazimierza Roszkę. 
Opierając się na „Słowniku Wi-
leńskim”, Słuszkiewicz informu-
je, że „churut” to „kwas z mleka 
zaprawionego warzywem, uro-
biony w gałki, zasuszony i dorzu-
cony do rosołu, aby go zmienić w 
rodzaj barszczu”. Według źródła 
drugiego – w celu sporządzenia 
chorutu „brano liście pietruszki 
i selera, estragonu i czubryku, 
aby to zemleć w maszynce do 

mięsa i ugotować potem z kwa-
śnym mlekiem, a po ugotowaniu 
na gęsto sporządzano wreszcie 
churut i kładziono go na strych, 
ażeby wysechł”. W przypisie nr 
31 Autor czyni jeszcze uzupeł-
nienie. Chorut nazywany bywał 
też „churut”, „horut”, „korut”, 
„kurut” i „hurut”.
Mhm, zróżnicowanie nazw i 
receptury sporządzania ciągle 
tej samej oryginalnej przyprawy 
każą się domyślać, że są jeszcze 
inne możliwości. Zapraszamy 
serdecznie do podzielenia się 
z nami wszelkimi uwagami w 
chorutowo/churutowych spra-
wach. Chętnie je opublikujemy.

Romana Obrocka

Pięknie wydana książka pióra kra-
kowskiej historyk sztuki to napisa-
ny wartkim językiem, fascynujący 
przewodnik po nie-tak-dawnej 
historii przebudowy katedry or-
miańskiej we Lwowie, a jednocze-
śnie doskonała rozprawa naukowa. 
Zdumiewa bogactwem ilustracji i 
źródeł, imponuje pieczołowitością, 
z jaką okruchy przeszłości zebrano 

i sklejono we wciągającą opowieść. 
Pozycja obowiązkowa dla badaczy 
dawnego polskiego Orientu oraz 
wszystkich miłośników ormiań-
skiej katedry. Jej dodatkową zale-
tą są rozbudowane, obcojęzyczne 
streszczenia, w tym ormiańskie.
Jak pisze autorka we wprowadzeniu, 
książka „omawia przemiany, jakim od 
pierwszych lat wieku XX aż prawie do 
wybuchu II wojny światowej – czyli 
w okresie episkopatu Józefa Teodoro-
wicza – podlegała katedra ormiańska 
we Lwowie. Na tle problemu narodo-
wej i religijnej tożsamości lwowskich 
Ormian oraz działań mających do-
prowadzić do rearmenizacji świątyni 
omówiona zostanie jej restauracja, 
konserwacja i rozbudowa, a także 
nowe wyposażenie i dekoracja wnę-
trza, ze szczególnym uwzględnie-
niem powstałych w latach 1925–1929 
malowideł ściennych, wykonanych 
przez Jana Henryka Rosena”.
Publikację wydało  Ministerstwo 
Kultury i Dziedzictwa Narodowego 
we współpracy z Fundacją Kultury i 
Dziedzictwa Ormian Polskich. Ce-
na – 50 zł.

Warszawa, 2010 
Ministerstwo Kultury  
i Dziedzictwa Narodowego 
tel. +48 22 421 05 69
e-mail: ksalanska@mkidn.gov.pl

Joanna Wolańska 
Katedra ormiańska we Lwowie 

w latach 1902–1938. 
Przemiany architektoniczne 

i dekoracja wnętrza

Danusia Piątek, w australii, co roku robi zaPas churutów na cały rok. 
Fot. archiwum roDzinne

Przy skubaniu Pietruszki można rozmawiać tak, jak w obornikach w czerw-
cu 2010 PoDczas Pracy naD churutami na GrunwalD. Fot. romana obrocka.

Niebieskoocy byli Ormianie,
Jasnowłosi byli Ormianie.
Tacy byli starożytni Ormianie.

Ale spalili i rozbili ojczyznę Ormian,
Przyszli i zabili tak wielu Ormian,
Że ogień rozgorzał jak gejzer paliwa
I zadymił oczy Ormian.

Wtedy czarnoocy stali się Ormianie
I czarnowłosi stali się Ormianie.
Każdy lud czarny się stanie,
Na spalenisku, gdzie zczernieli 
Ormianie.

Ale z głębiny czasów,
Z nieśmiertelnych nasion
Tęsknota patrzy modrymi oczami 
Ormian.

Gework Sahakian
Tłumaczenie: Zbigniew Kościów

Z tomiku Berd – par 
(Taniec – warownia), Moskwa 1925

* * *

można też skubać Pietruszkę 
inDywiDualnie, jak zbyszek Piątek 
w australii. Fot. Danusia Piątek

wsPółcześnie, Przy siekaniu Pietruszki 
korzysta się z... maszynki elektrycznej

konkurs
koGo sPortretował tiGran VarDikyan? 
oDPowieDzi Prosimy naDsyłać na aDres koresPonDencyjny lub e-mail 
PoDany w stoPce reDakcyjnej. wśróD osób, które uDzielą PrawiDłowej 
oDPowieDzi, reDakcja rozlosuje naGroDę książkową. 
zwyciężczynią konkursu z PoPrzeDnieGo numeru została Pani ruzanna 
serobyan z kluczy (woj. małoPolskie), która PoPrawnie oDPowieDziała, 
że sPortretowany to GaGik Parsamian, znany GDaŃski artysta malarz. 
Gratulujemy!  
w oDPowieDzi na Pytania czytelników wyjaśniamy, że we wcześniejszych 
numerach tiGran VarDikyan sPortretował: ks. taDeusza isakowicza-za-
leskieGo – Proboszcza ormiaŃskokatolickiej ParaFii PołuDniowej (nr 1), 
oraz zbiGniewa kościowa – zasłużoneGo oPolskieGo muzykoloGa z roDziny 
manuGiewiczów, baDacza m.in. muzyki Polskich ormian (nr 2).




